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Ubezpieczenia i Żyrardów

Niektóre pozycje bilansu
Biorę diwa przykłady, najbardziej 

Slośne w ostatnich czasach. Przeciw- 
„zreformowanym" zakładom ubez 

Pieczeń społecznych prowadzona jest 
°d paru m iesięcy zaciekła kampanja; 
Rozpoczął ją „I. K. C.‘‘; czego tam nie 
M o  w tych jego artykułach? i „szla­
chetne oburzenie", i zjadliwa ironja, 
1 gromy pod adresem biurokracji, i 
gniew, i zgroza, i „śmiech wisiel- 
Czy  '... Do kampanji przyłączyła się 
Prawie cała prasa „sanacyjna"; na- 
^ et „Gazeta Polska", nie mówiąc już 
°  dziennikach konserwatywnych.

Pięknie...
Ale wszak stan obecny owej w iel­

kiej dziedziny życia zbiorowego kra- 
Pi nie powstał ni stąd, ni zowąd, nie 
^yskoczył na światło dzienne niby 
z^inerwa z głowy Zeusa; podwaliny 
kładło tu ustawodawstwo ubezpiecze 
'k'Owe, forsowane w Sejmie i w Sena­
t e  przez „jednolity" Klub B.B.W.R., 
^itane z nieopisanym entuzjazmem

ów owoc „kompromisu" pomiędzy 
j Z. Z. Z., a przemysłem i wielką w ła­

snością rolną; w rezultacie zaś otrzy 
maliśmy:

1) znacznie powiększone opłaty i 
I kolosalnie pomniejszone świadczenia;
I 2) przekomiczną w swojej tragicz- 
: nej nieudolności technikę funkcjono­

wania ubezpiec żalni;
3) wręcz karykaturalny przerost 

wydatków t. zw. administracyjnych 
przy jednoczesnem sprowadzeniu u- 
posażeń lekarskich do poziomu nieo­
mal głodowego.

By zrozumieć jedno ze źródeł no­
wej sytuacji trzeba porównać... „u- 
posażenia" dawnych „partyjnych" kie 
równików Kas Chorych z wyboru, i 
pensje dzisiejszej armji dyrektorów, 
wicedyrektorów, poddyrektorów i 
naddyrektorów. Jeżeli zaś zestawić 
ze sobą ówczesne dytyramby ,,I.K.C.‘ 
na dześć p. Prystora z teraźniejszym  
rozpaczliwym jazgotem, — wtedy do-

^żez te same pisma, które dzisiaj i piero potrafimy ocenić, do czego mo-
1'Psy wieszają"; zbiurokratyzowanie 
^stytucyj ubezpieczeniowych prze­
prowadził „żelazną ręką" p. Al. Pry- 
^Or, będący podówczas dlla B.B.W.R.,
4 Zwłaszcza dla konserwatystów, no­
wożytnym świętym Jerzym, gromią- 
M 11 smoka „partyjnictwa" w  jego 
^ b ezp ieczn ej „domenie", w... Ka- 
^ ch  Chorych.

A przecie logika dalszego rozwoju 
yła odrazu taka jasna!...
Kto likwiduje samorząd w danym 

^ k resie  stosunków społecznych, ten 
Automatycznie biurokratyzuje te sto­
sunki.

Kto usuwa w oiągu kilkunastu ty­
godni od kierownictwa setki i setki 
udzi doświadczonydh, ideowych, 

Przywiązanych do sprawy, oddanych 
N i -— ten musi zastąpić ich e- 
*ipą urzędników, aspirujących do zgo 
,a „wyższych" przeznaczeń, traktu­
jących rolę komisarza Kasy Chorych, 
l®ko szczebel na drodze do w łaści­
wej karjery, obojętnych na sam cei 
^ o je j  pracy, nie rozumiejących go : 
*Uc lubiących funkcyj sobie powierzo
M h .

P. Prystor brał swoich komisarzy 
?a łapu capu do p. Nadzieji włącznie- 

lo z jakichkolwiek powodów nic 
Inógł zostać starostą, kto nie awanso­
wał w wojsku, wychodził na emery- 
Ufę, kogo zawiedli wysoko postawie 

^  Przyjaciele, taki drugorzędny u- 
^ S tn ik  B.B.W.R. machał z irytacją 
fjjką i... zgłaszał się po „komisarkę". 
jfNna gorszej biurokracji, niż biuro- 
W^cia, dobrana przypadkowo z po- 

zawiedizionych i niezdolnych do 
jW^odzenia życiowego na innem po-

Więc ta biurokracja p. Prystora u- 
swoje uposażenia za „cel sam 

i sobie". Dalszy bieg wypadków  
^  już przesądzony. Ustawodawstwo 

’’Norm ujące “ musiało stanowić owoc
-  B. B.

że dojść dziennikarski cynizm.
*#*

walk klasowych. Kwestja Żyrardo­
w a  leży w innej, naturalnie, płaszczy­
źnie; kolejne skandale żyrardowskie 
stanowią p o zo rn ie  coś wyjątkowego, 
coś nieomal chorobliwego; ale w 
istoaie rzeczy mamy tu do czynienia 
tak samo z nieubłaganą konsekwen­
cją tego pojmowania sytuacji, które 
spadło na Polskę po r. 1926 w postaci 
dwuch symbolów politycznych: N ie­
śwież i Dzików.

„Problem Żyrardowa" wymaga 
zresztą analizy osobnej,

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Rewolta wojskowa w Atenach
Teraz już nie oficerowie, ale podoficerowie

Niem ieckie biuro informacyjne dono­
si z Aten: grupa podoficerów baterji
przeciwlotniczej usiłow ała w nocy z 
niedzieli na poniedziałek w yw ołać bunt. 
Uzbrojeni żołnierze mieli przybyć samo­
chodami pancernemi na miejsce zbióiki,

lecz w ostatniej chwili odmówili wzięcia 
udziału w  planowanym „puczu". W ów . 
czas podoficerowie rozbili kasę wojsko­
wą i uciekli ze zrabowanemi pieniędzmi. 
W ładze wojskowe i policyjne prowadzą 
dochodzenie. (PAT.).

**
*

Cały ustęp mego artykułu poprzedniego 
w niedzielnym  „Robotniku“ uległ konfiska-

To jeden przykład ze skarbnicy wy 
nilków „koncepcji B.B.W.R. , uznanej 
za kamień węgielny państwowości 
polskiej akuratnie w epoce dziejowej 
zaostrzających się coraz to bardziej

NA STR. 3 CZYTELNICY ZNAJDĄ PARĘ INFORM AC YJ O SPRAWIE ŻY­
RARDOWSKIEJ.

O co chodziło p. cenzorowi? 
zrozumieć nie potrafię. Albo kwestja obaw 
ziemiatistwa jest tajemnicą stawi, albo też 
konserwatyści — z wyjątkiem  p. Dobieckie 
go — znajdują się pod czyjąś specjalną o- 
picką. IV każdymbądź razie bywają konfi­
skaty, które usprawiedliwiają wesoły po- 
aląd na świat i na ludzi

M.N-

Komitet ekonomiczny Ligi Narodów
przeciwko nacjonalizmowi gospodarczem u

W czoraj ogłoszono te k s t rap o rtu  komi 
te tu  ekonom icznego Ligi N arodów  do 
R ady Ligi, przyjętego jeszcze na po ­
przedniej sesji.

W  rapo rcie  tym  kom itet ekonom iczny 
Ligi p o tęp ił nacjonalizm  gospodarczy, 
w yw ierający  swe zgubne w pływ y.

W  ankiecie do rap o rtu  se k re ta r ja t Li 
gi N arodów  w y raża  p rzekonan ie , że u- 
s ta len ie  spraw iedliw ych stosunków  han 
dlowych m iędzy narodam i stan ie się mo­
żliwe, z chw ilą gdy w alu ty  zostaną u s ta ­
bilizow ane a  w ahan ia  cen  tow arów  zni­
kną. (PAT.).

Hindusi i muzułmanie
Znowu w alka na tle wyznaniowym

N adeszły w iadom ości o szeregu zajść 
pom iędzy ludnością hinduską a m uzuł­
m ańską w Irudljach. W  samem M adras 
w czasie bójek jeden m uzułm anin zo­
s ta ł zabity  zaś 10-ciu rannych. Raniono 
rów nież 3-ch hindusów. Silne oddziały 
policji zapobiegły dalszym w alkom  przy 
wracająjc chwilowo spokój.

Donoszą rów nież z Agra>, iiż w nie-

Siódmy dzieA Challenge
Porywisty wiatr uniemożliwia przeprowadzenia prób
startu i ładowania.

rnpromi.su wewnętrznego" w R. E 
i • K., — zgodnie z „solidarystyczną
.^ cep cją  p. Sławka. Interesy biu- 

racji „komisarycznej", wyrosłej 
§rzyb po deszczu, z lekkiej

fok
Tak
p. p rę k t

T stora , skorygowały należycie

W czoraj rano  rozpoczęły  się na lo t­
nisku M okotow skiem  próby sta rlu . Po 
odbyciu szeregu prób  kom isja na sku­
tek  p ro testu  lo tn ików  niem ieckich p ró ­
by uniew ażniła.

N ależy wyjaśnić, że dla punktow ania 
próby s ta rtu  b ierze się pod uw agę czte 
ry  rzeczy: m om ent puszczania w ruch 
silnika, m om ent oderw ania się od ziemi, 
w ysokość przelo tu  m aszyny nad sznu­
rem  bram ki, przyczem  im m niejsza b ę ­
dzie odległość sam olotu od sznura, tern 
w yższa jest punktacja, a czw artym  pun 
k tem  w tej grupie jest w spółczynnik 
w iatru .

Poniew aż w iatr był zm ienny, sytuacja 
n iek tó rych  lotn ików  była bardzo  n iek o ­
rzystna, gdyż w trakc ie  „skoku przez 
b ram kę" zm iana k ierunku  w iatru  odbie 
ra ła  lotnikow i, bez jego winy, szereg 
punktów .

* *
*

Popołudniu odbyły się efektow ne po ­
pisy akrobatyczne N iem ca K ropfa 1 Po­
la k a  kp t. O rlińskiego.

Z apow iedziane próby  s ta rtu  i lądo­
w ania zostały  znowu odłożone z pow o­
du n iekorzystnych w arunków .

*
O bradująca w czoraj kom isja uniew aż­

n iła  swoją decyzję po,przednią w  sto­
sunku dio p ilo ta  F ranek  a. Zam iast 0 pkt.

przyznano mu za rozruch silnika 12 pkt. 
P ilo t ten  — jak  się okazało — m iał do­
syć oryg nalny incydent. M ianowicie: 
m echanik  jego, bojąc się, żeby w il­
goć nie uszkodziła silników, za tk a ł w a­
tą  w ylotow e rury. P ilot nie spostrzegł 
tego i p rzystąp ił do próby rozruchu, jed­
nakże w żaden sposób nie mógł urucho­
mić m otoru. Po przejściu przepisow ego 
czasu postan  awiono mu dać 0 punktów , 
dopiero  po zakończeniu próby  praw da 
w yszła najaw  Poniew aż próby  tej nie 
wolno pow tarzać, komisja, uw zględnia­
jąc nieszczęśliwy zbieg okoliczności i

nieśw iadom ość pilota, p rzyznała mu 50 
p rocen t m ożliwych do osiągnięcia p u n k ­
tów, czyli 12.

1

Za próby rozk ładan ia  i sk ładania 
skrzydeł najw ięcej punktów  (36) uzyska­
li: Skrzyplńsk i na RW D-9, P łonczyński 
na RW D-9, K arpiński na RW D-9, Flo- 
rjanow icz na RW D-9, Bajan na RW D-9 
i A nderie (Czechosł.) na RW D-9. Po 
35 p k t zdobyli: Żaczek i Am bruz (Cze­
chosłow acja) na A. 200, po 34 pkt. 
Balcer, G rzegorczyk, G edgow d i Du­
dziński na PZL-26-

***

Rozterki w Moskwie?
„M atin" zw raca uw agę na inform a­

cje z M oskwy o różnicach w  poglądach 
na po litykę zagraniczną m iędzy L itw i­
now em  a przew odniczącym  Trzeciej 
M iędzynarodów ki M anuilskim , k tó ry  
p rzeciw ny jest polityce zbliżenia do 
państw  burżuazyjnych E uropy  Zachod­
niej. D ziennik podkreśla , że ta  rozb ież 
ność poglądów  w yjaśnia dlaczego T rze­
cia M iędzynarodów ka w  dalszym  ciągu 
w ystępuje przeciw ko tym  Rządom , z 
k tórem i w spółpracuje obecny R ząd ro ­
syjski. (PAT.).

W  ogólnej klasyfikacji w szystkich do- 
tychczasow vch prób  na pierw szem  miej­
scu znajduje się kp t. Bajan na RW D-9 
— 143 pkt.

2) A nderie (Czech.) — 139 pkt.
3) F lorjanow icz — 124 pkt.
4) Skrzypiński — 121 pkt.
5) Buczyński — 120 pkt.
6) K arp ińsk i — 119 pkt.
7) M orzik (Niemcy) — 119 pkt
8) Żaczek (Czech.) — 114 pkt.
9) G edgow d — 111 pkt.
10) B alcer — 110 pkt.
11) W łodarkiew icz —  110 pkt.
12) Dudziński — 110 pkt.
13) G rzeszczyk — 105 pkt.
O sta tn ie  miejsca zajmują Włosi.

dzielę w ieczór w ydarzy ły  się p o­
dobne w ałki pom iędzy m uzułm anam i ą 
hindusam i, k tó re  zaczęły  się, jak zwy­
kłe, od indyw idualnej k łó ta i m iędzy him 
dusem  a m uzułm aninem . Sprow adzono 
o ddzia ły  w ojskow e celem  opanow ania 
sytuacji- Policja i wojsko patro lu je  o- 
kolicę. W  w yniku dotychczasotwy ch bó­
jek k ilkanaście osób m iejscow ej lud­
ności odniosło rany.

W  G hazibad w  w yniku zam ieszek zo­
sta ło  ciężko rannych 15 osólb. (PAT.),

Senator Sobolewski 
sk łada  m andat

Komunikują nam, że wczoraj —  w  
związku z zatrzutami o udział w aferze 
żyrardowskiej —  sen. Sobolewski z B. B. 
W. R, złożył mandat senatorski do dy*»
pożyci? Prezydium Klubu.

D y m i s j a
wite-m n. K. Plerackiego

P. P rezyden t Rzeczypospolitej p rze ­
niósł w  stan  nieczynny do tychczasow e­
go p o d sek re tarza  stanu w  Ministerjiuim 
W. R. i O. P., p. K azim ierza P ierackiego.

Jednocześn ie P. Prezydent m ianował 
z dn- 1-szym w rześnia podsekretarzem  
s tanu  w M in isłerum  W. R. i O. P. p. 
K onstantego Chylińskiego, prof, uniwer- 

Ja n a  K azim ierza w e Lwowie 
(PAT.)

sytetu

* **
Dymisja p. P ierack iego  b y ła  zapowia­

dana od dłuższego czasu. Teraz stała się 
faktem  dokonanym .

Zmiany
w administracji

W ice-w ojew oda pom orski dr. M ieczy­
sław  Seydlitz  m ianow any został w ice­
w ojew odą kieleckim  Dotychczasowy  
w ice-w ojew oda k ie leck i p. Ja re ck i dele 
gow any został do zarządu  centralnego  
M inisterjum  S praw  W ew n. (PAT.).

^  _ r~i— J u j n ^ ^ n . r u  i~ m j    —  n . # n  im r  n     $ " i r̂  r u n  - n - n  i i i \ “  "

Pamiętajcie o więźniach politycznych
Pamiętajcie o Seltzu, o Paulinie Wallissh, o Stanisławie DuUois, o tysiącach socjalistów, 
Znikniętych w obozach Koncentracyjnych.
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Przeszło miljon włókniarzy strajkuje
w Stanach Zjednoczonych

O co walczą te olbrzymie masy?
F ala  za falą stra jkow ą p rzew ala  się 

po  olbrzym im  obszarze A m eryki P ół­
nocnej. Od O ceauu A tlan tyck iego  po 
w ybrzeża Pacyfiku, od w ielk .ch  jezior 
na  pograniczu K anady  po  za tokę m ek­
sykańską...

S paraliżow any  n iedaw no by ł tra n s­
p o rt w p o rtach  K alifom ) i p rzez  12 ty ­
sięcy robo tn ików  w  dokach  (stra ty  obli­
czono na se tk i m iljonów dolarów ), po­
przedn io  s tra jkow ali szoferzy 1 trau&por 
tow cy n 3  W schodzie, krw aw ili się robo ­
tn icy  w  w alkach  strajkow ych na pó łno­
cy w stan ie W isconsinie, w strząsy  p rz e ­
chodziły  pop rzez  P ołudnie.

Od n iedzieli 1 b. m. w ystąp iło  do w al 
ki strajkow ej miljon robotników z prze­
szło  tysiąca fabryk tkackich w szystkich 
głów nych działów  przem ysłu  w łók ien ­
niczego, a jeszcze p rzy łączyć się ma kil 
k a s e t tysięcy  w łó k n ia rzy  z pozostałych  
gałęzi.

J e s t to  w  dziejach robo tn iczego  ru­
chu w  A m eryce (a bodaj n a  całym  św ię­
cie} najw iększy s tra jk  ta k  pod w zglę­
dem  liczby strajku jących , jak  i obszaru 
ob ję tego  strajk iem , oraz solidarności wal 
czących.

Ja k ie ż  jest w ięc tło  tej gigantycznej 
w alki. Co spow odow ało  w ybuch? W  
jak ich  w arunkach  tk acze  w  A m eryce o- 
sta tn io  pracow ali, żyli i jakie są w ido­
k i stra jku?

Jeszcze p rzed  kryzysem , t. j. na sze­
reg  la t p rzed  rokiem  1929 przem ysł 
tk a ck i w  S tanach  Z jednoczonych p rze ­
chodził pow ażne w strząsy . W  pogoni za 
zyskam i duże firm y (kom panje) tk ack ie  
w  stanach  Nowej Anglji, t. j. z okolic 
B ostonu po likw idow ały  zupełn ie  swe fa 
bryki, p rzew ożąc ca łe u rząd zen ia  tkalń  
na po łudnie , gdzie robocizna (murzyni) 
by ła  jeszcze tańsza , a tra n sp o rt su row ­
ca bliższy, w ięc i mniej kosztow ny. 
W sk u tek  tej now oczesnej „w ędrów ki fa 
b ry k "  ca łe  ośrodk i tkack ie , daw niej t ę ­
tn iące  życiem  —  zlikwidowano. Miasta

Lowell, L aw rence w dzielnicach fab ry ­
cznych —  dosłow nie opustoszały.

K ryzys obecny spo tęgow ał ty lko tru ­
dności w tej ogrom nej dziedzinie p rz e ­
mysłu w łókienniczego. G dy prez. Roo­
sevelt p rzyszed ł p rze d  p rzeszło  rok iem  
ze swem i reform am i ta k  zw. „odbudo­
w y gospodark i" z  ru in  kryzysu —  p rze  
m ysł tk a ck i nas tręczy ł jedne z na jw ięk ­
szych trudności. R obotn icy  parli do 
p rzyznan ia  im p raw a  do organizow ania 
się, do uznania zw iązków  zaw odow ych, 
um ow y zbiorow ej, w k tó re j byłyby: 
zm niejszony czas pracy , wyższe zarobk i 
— w myśl n aw et w ytycznych NRA.

Dla ilustracji w arto  przy toczyć kilka 
cyfr, jak  p rzed staw ia ły  się zarobki tk a ­
czy *). P rzec ię tn ie  w  r. 1929 tkacz za-

*) Cytuję za „National Industrial Con­
ference Board“ („New York Times’” z lip- 
ca b. r .), płace w tkalniach na północy, bo 
na południu są one daleko niższe.

rab ia ł na godzinę 41.9 cen ta  i gdy te  
p łace  przyjm iem y za sto  — to w kw ie t 
niu 1933 r. p rze d  reform am i prez. Roo- 
sevelta  —  p łaca  tk acza  za  godzinę wy­
nosiła  ty lko  29.7 centa, t. j. 70% . Już  
po w prow adzeniu  ta k  zw. kodeksów  
rządow ych w  sierpniu  1933 r, za godzi­
nę p łaco n o  42.7 ce n ta  — 102% , a w  
kw ietn iu  b. r. 44.4 c. za godzinę, co 
stanow iłoby  106% w porów naniu  z r 
1929. K odeksy NRA. u stanaw ia ły  przy- 
tem  minimum p ła c  n a  12 i 13 dolarów  
tygodniow o za 40 godzinny m aksym al­
ny tydzień  pracy . P rzypom nieć należy, 
że daw niej nie było uregulow anego cza 
su pracy, k tó ry  w  tka ln iach  w ynosił ró ­
żnie: od 48 do 56 a naw et do  60 godzin 
tygodniow o, a k o b ie ty  i dzieci m asowo 
p racow ały , otrzym ując po 3, 4 do  6 do­
la rów  n a  tydzień . Nowe kodeksy  wy­
rugow ały  p racę  dzieci, częściow o i k o ­
biet, bo  gdy fab ry k an t m usiał p łac .ć  
minimum p łacy—  to  w olał już za tru -

r

dniać m ężczyznę n iż słabe dziecko lub 
kobie tę.

A le bardzo  k ró tk o  trw a ła  ta  sielan­
ka... N ajpierw  po tężny  przem ysł tk a c ­
ki sabo tażow ał kodeksy . Nie chciał za 
żadną cenę uznać um ów  zbiorow ych, a 
głów nie organizacji zaw odow ej robo tn i­
czej „u sieb ie" w  fabryce. Po k ilku  mie 
siącach pew nego ożyw ienia w przem y­
śle — fabryk i zaczęły  p racow ać po  2 
i 3 dni tygodniow o. N atu ra ln ie, tkacze 
zaczęli za rab iać  nie 12 ani 13 dolarów , 
ty lko stosunkow o do p rzerobionych  dni, 
t. j. po  6 czy 8 do larów  na tydzień. A 
tym czasem  drożyzna wzrosła. Żywotnem  
sta ło  się h as ło  dalszego zm niejszenia 
m axim um  czasu p racy  i podw yższenia 
minimum płac. T kacze zaczęli garnąć 
się do organizacji. Zaczęły w ybuchać 
sporadyczne strajki. P ap ie row e roose- 
veltow skie kodeksy  zaczęły  n ab ierać  
rum ieńców  przez wzm ożone nap ięcie 
w śród robotników - 
— —   i iriM-im -run—

Przebieg
Wspaniały rozmach akcji.

straiKu
Pierwsze prowokacje fabrykantów

Sytuacja strajkowa w przem yśle tkac 
kim Stanów Zjednoczonych budzi naj­
wyższe zainteresowanie całego społe­
czeństwa Stanów. Akcja strajkowa roz­
wija się normalnie. Przewodniczący ko­
m itetu strajkowego robotników przemy 
sin tkackiego Gorman oświadczył, iż  

przystępuję do organizowania akcji od­
żywiania robotników w  czasje trwania 
strajku.

W  tym celu zwrócił się o pomoc do ca 
łego szeregu zw iązków  zawodowych, —  
które na to w ezwanie odpowiedziały  
przychylnie, oiiairowując na rzecz kom i­

tetu strajkowego sumy pieniężne. Na rę­
ce kom itetu strajkowego napływają se t­
ki depesz od różnych organizacyj robot­
niczych i pracowniczych, zachęcając ro­
botników tkackich do w ytrw ania i za­
pewniając o pomocy. (PAT.).

**
*

Strajk objął około miljona robotników. 
Postulaty strajkujących są następujące: 
1) ustanowienie sześciogodzinnego dnia 
roboczego i 5 dni pracy w tygodniu przy 
jednako w em wynagrodzeniu w e w szyst­
kich okręgach; 2) obecne płace tygod-

k i M

Depesze i wiadomości ze wszystkich stron świata
ZW OLNIENIE PORWANYCH

Z Charbina donoszą o uwolnieniu upro­
wadzonych jako zakładników podczas napa­
du na pociąg pod Charbinem przedstawicie­
li pewnego amerykańskiego towarzystwa  
filmowego. Jeden z nich jest obywatelem a- 
merykańskim a drugi duńskim. Są oni nie­
zwykle wyczerpani. Amerykanin zaznaczył, 
że napad na pociąg nastąpił w  nocy. Pasa­
żerów powiązano i pędzono jak bydło przed 
sobą. Podczas walk z oddziałami wojsk ja­
pońskich używali zakładników niejako jako 
tarczę ochronną przeciwko nacierającym  
Japończykom. W końcu bandyci pozostawili 
zakładników na bezludnej wyspie. Kdno- 
nierka japońska znalazła ich i wzięła na 
pokład. Zarówno Duńczyk Johansen, jak i 
Amerykanin Lury byli u kresu swych sił.

(ATE.)

ZBRODNIA DZIECIAKA 
W ielką sensację w Rumunji wywołało 

dokonane w  Ploesti zabójstwo córki b. min. 
lonescu, uczenicy V-ej klasy gimnazjum im. 
Kr:lowej Marji w  Bukareszcie. Zabójcą 15-

T R Y K O T A Ż E
PO ŃCZO CH Y RĘKAW ICZKI

* 4 s * A Ł 1 Ł O W 8 K ^

NO W O ŚCI NA SEZON

J E S I  E N N Y

letniej dziewczynki okazał się 14-letni Dinu 
Baculescu, uczeń kl. III-ej również buka­
reszteńskiego gimnazjum. (PAT.)

TAK MIJA RADOŚĆ TEGO ŚWIATA

Z Hawany donoszą: Były dowódca jach­
tu byłego prezydenta Kuby, gen. Machado, 
Garcia Gallardo został skazany na śmierć. 
Unzano go winnym morderstwa pewnego 
dziennikarza w W enezueli w roku 1929. 
Świadkowie stwierdzili, że Gallardo z po­
lecenia prezydenta Machado zaprosił nie­
szczęśliwego dziennikarza na jacht i w 
znacznej odległości od portu rzucił go z po­
kładu do wody na pożarcie rekinom. Były  
szef tajnej policji Trujillo został skazany 
na 11 lat więzienia. (ATE.)

Gallardo i  Trujillo byli głównymi pomoc­
nikami gen. Machado w okresie dyktatury 
tego ostatniego.

* *
*

Wczoraj rozpoczął się w Hawanie 24-go 
rizinny strajk protestacyjny wszystkich u- 
urzędników przeciwko „nielegalnym egzeku  
cjom, przypominającym teror prezydenta 
Machady””. Rząd zebrał poważne siły poli­
cji i wojska celem opanowania ewentual­
nych rozruchów. W poszczególnych punk­
tach m iasta ustawiono reflektory, które w 
nocy mają oświetlać dachy, aby przeszko­
dzić ewentualnemu ukrywaniu się rewolu­
cjonistów, którzy zazwyczaj ostrzeliwują z 
dachów oddziały rządowe. Sytuacja w m ie­
ście staje się coraz bardziej napiętą. Partje 
opozycyjne utworzyły zjednoczony front 
przeciwko Rządowi, który może liczyć obe­
cnie tylko na poparcie wojska i policji.

(PAT.)

niowe nie ulegną zmniejszeniu; 3) zanie­
chanie prześladowania zorganizowanych 
robotników; 4) cofnięcie zwyczaju zw ięk  
szania liczby warsztatów  tkackich, ob ­
sługiwanych przez jednego robotnika 
bez jednoczesnego podniesienia płacy; 
5) uznanie zw iązków  robotniczych za 
przedstaw icielstw a robotników przy ro­
kowaniach; 6) ustanowienie sądu rozjem  
czego,

W  Pawtucket (Rhode Island) przywód
cy robotników oświadczyli, że do każdej 
fabryki, która nie przystąpiła do strajku 
w ysyłane będą silne patrole strajkują­
cych, celem  skłonienia robotników do po 
rzucenia pracy. Ze swej strony w łaści­
c iele fabryk oświadczają, że przy fabry­
kach stać będą zbrojne straże i praca w  
fabrykach będzie prowadzona przy po­
m ocy łamistrajków, (PAT.).

Przed przystąpieniem
Z.S.S.R. do Ligi Narodów
Włochy popiera ją  Moskwę

A gencja H avasa podaje, co następu je:
k o responden t rzym ski „M alina" w k o re ­
spondencji swej pisze, iż „po tw ierdza się 
tu  oficjalnie, że W iochy po p rą  sp raw ę 
p rzy jęcia Sow ietów  do Ligi N arodów , z 
jednoczesnem  przyznaniem  im sta łego  i 
m iejsca w R adzie Ligi. Zgoda W ioch  na

w ejście S ow ietów  do  Ligi N arodów  w y­
daje się  jednocześnie oznaką, iż W iochy 
po rzuciły  swój p ro jek t „reform y" Ligi 
N arodów , k tó rą  to  kw estję Rzym  uw a­
żał jesizcze w  zeszłym  roku  we w rześniu 
za jedną z zasadniczych podstaw  swej 
po lityk i zagranicznej, (PAT.),

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW
W czasie wyścigów samochodowych w 

Lizbonie wydarzył się tragiczny wypadek. 
Dwa auta, biorące udział w  wyścigu zde­
rzyły się tak silnie, że jedno z nich odrzu­
cone zostało na trybuny z publicznością. 
Skutki tego wypadku były tragiczne, 3 oso­
by zostały zabite na miejscu, 12 ciężko ran­
nych. (PAT.)

BURZE NAD DANJĄ
W ostatnich dniach nad Danją przecią­

gnęła gwałtowna burza połączona z ulew­
nym deszczem. W niektórych miejscowo­
ściach spadło 68 mm. wody. Wiele parow­
ców przybyło do portów ze znacznemi opóź­
nieniami. Donoszą również o zatonięciu sze­
regu mniejszych statków. (PAT.)

WIELKIE MANEWRY SOWIECKIE
Z Moskwy donoszą, że na Ukrainie w o- 

kolicach Kijowa rozpoczęły się tegoroczne 
wielkie manewry jesienne armii sowieckiej. 
W manewrach biorą udział komisarz wojny 
Woroszyłow, naczelny inspektor kawalerji 
Budienny, zastępca szefa sztabu Menżeni- 
now oraz szef obrony przeciwlotniczej Ka- 
reieniew. (ATE.)

ŚNIEG W E W ŁOSZECH.
W  północnych W łoszech spad ł w czo­

raj obfity śnieg, co o tej porze roku jest 
n iezm iern ie rządk iem  zjaw iskiem . W  
n iek tó ry ch  m iejscow ościach górskich 
w arstw a  śn ieżna sięga 30 cm. K oło T ry ­
den tu  już na w ysokości 1800 m. góry 
p o k ry te  są śniegiem . O pady śnieżne 
połączone były  z gw ałtow nem i burzam i 
i ulew nem i deszczam i, k tó re  w yrządziły  
w ielk ie szkody. S tra ty  w  zniszczonych 
w innicach w okolicy M onferato , k tó re  
jest jednym  z głów nych ośrodków  u p ra ­
w y w ina w  P iem oncie, ocen iane są na 
15 milj. lirów . 200.000 cer.ttn. w inogron 
u leg ło  zniszczeniu. (A T E ).

W  CHINACH.

Zgodnie z osta tn iem i surow em i ro z ­
porządzeniam i cen tra ln eg o  R ządu nan- 
k ińskiego co do ścigania nielegalnego 
handlu narko tykam i, aresz tow ano  b. dy ­
re k to ra  policji jednego  z okręgów  P e ­
kinu oskarżonego  o to, iż sp rzedaw ał 
heroinę, up rzed n io  skonfiskow aną przez 
swoich podw ładnych. D y rek to ra  po li­
cji o raz jego w spólników  rozstrzelano . 
Na w iadom ość o egzekucji m a tk a  roz­
strze lanego  zm arła  n a  sk u tek  a taku  
serca, a żona zw arjow ała. (PAT.).

: W sku tek  tego p rzed  kilku  tygodniam i
( już groził w ybuch. P rez. R ooseveR  

p rzez  swą NRA. na czele z gen. John* 
sonem  —  w kroczy ł i w enty l za tk a ł: 
zmniejszył czas pracy do 36 godzin ty* 
godniowo, przy równoczesnem  podw yż­
szeniu p łac o 10% , t. j. poprzednio usta­
lone minimum płac z 13 i 14 doi. pod­

niosło się o 10%.
Tego w szystk iego  było, rzecz  jasna, 

za mało. K ierow nicy zw iązków  tkaczy 
postaw ili żądan ie zm niejszenia tygodni5 
p rac y  do 30 godzin i podwyżki p łac o 
33%.

Prez. R oosevelt n a  to  już m e poszeań  
p rze s trasz y ł się i dopuśc ił do  potężne! 
w alki, choć dziś w strząsnę ła  ona po tęż  
n ie całym  organizm em  przemysłowy!® 
A m e ry k i

J a k ie  w idoki n a  najb liższą p rzysz­
ło ść?  Za w iele czynników  w chodzi tu 
w  rachubę, aby w alka ta  by ła  100 % 
w ygrana. Je d n o  jest jednak  kolosalnego 
znaczen ia: stanął tkacz w  swej potędze 
całej d o  w alki o sw e prawa do lu d zk ic h  
warunków ży d a . o uznanie organizacji) 
o umowę zbiorową.

K ap ita lis ta  wie, że dopuszczenie 
zw iązku  robotn iczego  do fab ry k i —  to 
p ierw szy  k ro k  do p ra w a  k o n tro li n ad  
przem ysłem , a po tem  już n ied a lek o  do 
radykaln ie jszego  i isto tnego  k ro k u  
do uspołecznienia warsztatu pracy.

Z drugiej stro n y  p rez . R oosevelt jest 
znienaw idzony  p rzez  tru s ty  tętni s w e # 1 
„św iatoburczem i" posunięciam i, k tó re  
m ają — w edług  za rzu tó w  f a b r y k a n t ó w  

—  rew olucjonizow ać Św iat P racy . Z a ' 
pom inają, że k ryzys i, zbó jecka gospo­
d a rk a  k ap ita łu  podm inow uje u ta r te  for­
my. Robotnik am erykański budzi się.

D la tras te n  strajk jest i d la teg o  in te ­
resu jący  i bliski, bo w  przem yśle am e­
rykańsk im  tk ack im  pracują dziesiątk i 
tysięcy polskich robotników i robotnic, 
naszych polskich em igrantów. W  w ie­
lu fab ry k ach  do 50%  —  to nasi b racie , 
głów nie z M ałopolski i okolic Łodzi.

Ślemy w alczącym  za O cean w łó k n ia ' 
rzom  najserdeczniejsze słow a so lidarno­
ści w  jej po tężnej w alce  i życzenia zw ? 
cięstw a.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Nic z tego nie będzie
K uszen ie  austriackich robotników/

Z W iedn ia  piszą do Łias:
O becny R ząd  austrjaoki jest najsłab ­

szym Rządem , jaki k iedykolw iek  rządził 
Au s tr  ją, gdyż n ie m a on  żadnego po­
parc ia  w społeczeństw ie. O p iera  się on 
n arazle w yłącznie n a  sile zbrojnej i usi­
łuje w szelkiem i sposobam i skap tow ać 
dla siebie robotn ików . Slchuschnigg 
głosi: „Jesteśm y  R ządem  obyw ateli,
ch łopów  i ro b o tn ik ó w ". K om isarz związ 
kow y „służby ojczystej", p. A dam  w mo 
w ach w ygłaszanych p rzez  rad jo  k o k ie ­
tu je  robotn ików , a m ianow any w ice­
burm istrzem  p isa rz  W in te r używ a naj­
lepszych argum entów  oraz w ym ow y, 
żeby ty lko p rzeciągnąć robo tn ików  na 
swoją stronę.

N ie b rak  różnych ponętnych  przy­
rzeczeń. obotn icy  zachow ują jednak  lo 
dow aty  spokój w obec w szelkich pokus.

P rzyrzeczono  robotnikom  zupełne 
zw olnienie S eitza  o raz w szystk ich  zam ­
kn ię tych  w obozie w W oelllersdorfie. O- 
b iecano  im reorganizację insty tucyj k u l­
tu ra ln o  - ośw iatow ych, oczyw iście w  ra  
m ach „F ron tu  O jczyźnianego". Chcą 
robo tn ikom  udzielić p raw a  p rzem aw ia­
n ia p rzy  rozm aitych  okazjach, W aru n ek  
zaś jeden  ty lko  staw iają: robo tn icy  ma­
ją p rze s tać  być tem , ozem są: aocjalista

mi o raz m ają w cielić  s i ę  do i s t n i e j ą c y c h  

organizacyj:
W ild er je s t tym, k tó ry  ma p rze p ro ­

w a d z ić  ugodę pom iędzy ro b o tn ikam i a 
R ządem . R obotn icy  żartob liw ie  nazy ­
w ają go „now ym  A dlerem ", a ci nielicz­
ni, k tó rzy  chcą p rzy  W in terze  r o b ć 
k arje rę , b io rą  tę  rzecz pow ażnie.

N a zeb ran ia  robotn icze, k tó re  W in ter 
u rządza, przychodzi po 18 — 20 osób, 
do k tó rych  W in te r zw raca  się jako  do 
w ybranych  m ężów  zaufania. C i „m? 
żow ie zaufan ia" zak ładają  dzielmicoW® 
sek re ta rja ty , do  k tó rych  jednak  żaden 
ro b o tn ik  się nie zgłasza, rozum iejąc, i*  
chodzi tu  o faszyzow anie robotników - 

W szystkim  członkom  zarząd ó w  do 
m ów robotniczych jednocześnie w ym ó­
w iono m ieszkania, poniew aż p row adził1 
oni akcję p rzec iw  podw yższaniu  kom o r­
nego. Z tego robotn icy  w nioskują, ja­
k ą  w agę m ożna p rzyw iązyw ać do  obie­
canek  p. W in te ra  i trzym ają się n a d a l  

zdała od zw odniczych słów ek i ponęt­
nych obietnic.

Nie może być i nie będzie zgody po­
m iędzy „au to ry ta tyw nym " Rządeń* 
Schuschnigga a socjalistycznym i robotni 
kami.

Jak „wódz ukochanyCi

z je ż d z a  pom iędzy „ lu d  m iłu jący ” ?
W ładze bezp ieczeństw a N iem iec w y­

dały  szereg  za rządzeń  w sp raw ie  u trzy ­
m ania porządku  i zapew nienia bezpie­
czeństw a osobistego A dolfa H itle ra  w 
czasie rozpoczynających  się dziś obcho 
dów  party jnych  w  N orym berdze. Rzuca­
nie kw iatów  do samochodu kanclerza 
H itle ra  jest zakazane. Na m urach No- 
rym berg i uk aza ło  się obw ieszczenie, 
zapow iadające, te  żadne p rośby  o au to  
grafy, k ie row ane  do kan c le rza  t i e  b ę ­
dą uw zględniane. O ddziałom  policyjnym  
w ydano  po lecen ie n iedopuszczania w 
żadnym  w ypadku do p rzerw an ia  ko rdo ­
nów, strzegących  drogi, k tó rą  przejeż­

dżać będzie H itler, oraz inni dygnitarze 
party jn i. (ATE.).

Ponad 20 miljonów
bezrobotnych w S t.  Zjednoczonych

Z W aszyngtonu donoszą, że w edlń^ 
obliczeń urzędow ych liczba b e z r o b o t  

n y ch , pob iera jących  zasiłk i ze sk a rb 11 
p ań stw a w St. Z jednoczonych, w ynieś1® 
w  lutym  roku  przyszłego od 20 do 
m iljonów osób, czyli około  */• całej k* 
ności St. Z jednoczonych, W ydatk i 
n iesione do tychczas n a  pom oc dla bc~ 
robotnych  sięgają 3 milj ar dów  do larów -̂
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Spraw a Żyrardow a

Trzeba te sprawę wyjaśnić od początku do końca
Przegląd prasy

Wczoraj ogłoszony został wyrok są­
du klubowego BBWR. w sprawie p. 
A rtu ra  Dobieckiego, senatora z ram ie­
nia BBWR. P . Dobiedd był, jak  wia­
domo, jednym z głównych organizato­
rów umowy, zaw artej pomiędzy częś­
cią t. zw. mniejszości polskiej akcjo- 
narjuszy Żyrardowa a grupą p. Bous- 
saca; umowa dotyczyła powołania są­
du polubownego dla rozstrzygnięcia 
„sipraw spornych"; stanowiła ona „kom 
promis wewnętrzny" dwuch grup kapi­
talistycznych.

rekst wyroku
Tekst wyroku w swoje; części istotnej 

brzmi, jak następuje:
„Sąd... orzekł: j
uznać postępowanie p, Artura Dobiec- j 

kiego, objęte badaniem sądu, za wysoce j 
niewłaściwe, jako senatora Rzeczypospo I 
■itej Polskiej, członka Bezpartyjnego Blo | 
ku Współpracy z Rządem oraz świado­
mego swych obowiązków i odpowiedział 
u ości wobec Państwa obywatela .

W yrok, jak widzimy, — bardzo suro­
wy. p . Dubiecki złożył m andat senator­
ski, został skreślony z listy członków 
BBWR. i wyjechał — zresizitą za legal­
nym paszportem  — zagranicę.

Motywów swego orzeczenia sąd B. B.
W. R. — narazie — nie podał db w ia­
domości pubłiczm ej.

Co dale)?
W yrok na p- Dobiedki-ego nie w yczer­

puje, rzecz prosta, całej sprawy. Nasz 
zasadniczy stosunek do niej omówimy 
w dniach najbliższych w  myśl naiszej za­
powiedzi w  artykule wstępnym  możliwie 
dokładnie. Ale w tej chwili nie chodzi o 
stosunek zasadniczy, tylko o wyjaśnienie 
Całości faktów i całości dziejów . zw. 
sprawy żyrardowskiej, Dzisiaj chcemy 
Podkreślić dwa punkty:

lj opimja publiczna wie o innej jeszcze

Po co te  wszystkie badania?
Powstała z incjatyw y socjalistycznej w  

łoku 1926 Komisja Ankietowa do zbadania 
kosztów i warunków produkcji gruntownie 
Opracowała cały szereg gałęzi produkcji. 
Ogromne w yniki prac komisji w postaci 
kilkunastu tomów zostały przez „sanację“ 
schowane do kosza. Próba zaktualizowania 
tych materjałów przez In s ty tu t Gospodar- 
*twa Społecznego, dokonana przez p. Rych  
Piskiego w książce p. t.:  „Marnotrawstwo 
środków produkcji“ również nie dała zad­
a c h  realnych skutków. Możnaby sądzić, 
że to marnotrawstwo zebranych materja- 
tów jest wynikiem  „socjalitycznego wpły- 

na sposoby opracowywania tych da­
nych. Bliższa jednak obserwacja codzien­
nych posunięć Rządu świadczy, że ten lek
ceWażący stosunek „zekonomizowanych“
Wojskowych referentów gospodarczych do 
Naukowych badań gospodarczych je st sy- 
stemem. Dam parę przykładów w te j spra
roie:

Obliczenia rentowności gospodarstw w iej 
skich dokonane przez In s ty tu t Gospodarstw 
U’tt W iejskiego w Puławach udowodniły, że 
tylko ziemianie i zupełnie znikomy procent 
Uojbogatszych chłopów sprzedają zboże. 
Gzyli miłjonowe rzesze drobnego włościań- 
S,-U'a polskiego albo kupują zboze, albo są 
Samowystarczalne. Natomiast cały swój do- 
chód z zewnątrz czerpią ze sprzedaży pro- 
duktów hodowlanych i  nabiału. Czyż z  ba- 
dań tych, za SK A R B O W E  pieniądze pro­
wadzonych, wyciągnięto jakieś praktyczne 
^nioski? Czy zaprzestano dopłacać miljo- 
ny dla podtrzymywania cen zboża, a zajęto 

pomocą dla hodowli trzody lub ptactwa  
d°rnowego? Nic podobnego. W ynik badań 
®°Łte, o życie z t. j. współżycie z  ziemiana­
mi sobie.

Rewelacyjne w yniki badań rządowego „In 
stVtutu Badania K onjunktur Gospodar­
nych  i  Cen“, ostatnio ogłoszone, zupełnie 
ściśle udowodniły, że pomimo stwierdzonego 

zresztą przesadnie - rolniczego ch.arak- 
êru Polski, spożycie artykułów pierwszej 

Potrzeby pochodzenia przemysłowego jest 
Miększe w miastach, aniżeli na wsi, i że 
Zw iększenie spożycia krajowego całego sze 

artykułów przemysłowych może w naj 
*zszym  czasie nastąpić tylko przez 
°większenie spożycia miast. Ludność ro­
lnicza pomimo sw ej nędzy ma ju ż  swe 

0 rzeby konsumcyjne załatwiane na ryn- 
'  ’ mieszkańcy wsi prowadzą (jeszcze 

kryzysem ; badania dotyczą roku  
Vj. ~9 o) naturalną gospodarkę w znacznie 
^ $ ts z y m  stopniu, niż to się ogólnie sądzi. 
y( I /~ z rządowych badań tych wyciągnięto 
lit l̂ ° ^ w^ekbądż wnioski dla codzienej po- 
Vjo 1 Gospodarczej? Ma się wrażenie, iż 
n ie °  B. nlk t z dygnita/rzy wogóle nauką się 
g ^ ^ j e .  Toż są „to tcorje“. W śród rzą-
się "Polityków gospodarczych też n ik t
Wyc^ m^ arii państwowych badań nauko- 
nie G°sPodwrczych nie interesuje. Czy 

Sxkoda więc pieniędzy na nie?
A N T O N I ZD AN O W SK I.

umowie, zaw artej w dn. 12 sierpnia 1932 
r. pomiędzy pewuemi kołami polskiemi 
a grupą p. Boussaea; tam ta tamowa mia­
ła być niebywale niekorzystną dla Skar. 
bu Państw a i dla „polskiej mniejszości". 
Jak to jest naprawdę? Kto tamtą umowę 
zawierał i jak się przedstawia jej treść?

Krążą rozm aite wiadomości w tej 
sprawie; jeszcze ich nie powtarzam y; o- 
graniozamy się do postaw ienia pytania; 
2) w kierowniczych instytucjach Zakła­
dów Żyrardowskich zasiadali w Okresie 
..wszechwładzy" p. Boussaea polscy 
działacze polityczni z obozu konserw a­
tywnie - „sanacyjnego". Czy p. Dóbiecfci 
ma być jedynym „kozłem ofiartym "? W 
kołach, związanych z t. zw. mniejszością 
polską akojonarjiuszy Żyrardowa wysu­
wane są zarzuty ,uderzające w  szereg in­
nych osób poza p. Dubieckim. Trzeba 
to wszystko wyjaśnić bez żadnych wzglę 
dów i osłonek, zwłaszcza, że idzie o  u- 
mowę m erytoryczną z r. 1932,

Początek sprawy żyrardowskiej sięga 
słynnej w  swoim czasie spraw y b. mini­
stra skarbu Kucharskiego, podówczas 
m ęża zautania narodowej demokracji, 
tego samego, k tóry  późnliej sprzedał bez 
skrupułów wydawnictwo lwowskiego 
„Słowa Polskiego" obozowi „saanacyj-
nem u

By społeczeństwo zdało sobie sprawę 
z całej „kwestjii Żyrardowa", trzeba ją 
wyjaśnić pow tarzam y raz jeszcze — od 
początku do końca, nie tylko w stosun­
ku do epizodu z p. Dobieckim.

Następca sen. Dobieckiego
Na miejsce b. sen. Dobieckiego man­

dat senatorski otrzymuje p. W ładysław 
Pukarow icz, dyrektor Ubezpieczalni w 
Turku.

Żyrardów
w Radzie Adwokackiej

Dziś odbędzie się pierwsze po fer- 
jach posiedzenie Rady Adwokackiej w
W arszawie.

W obec wznowienia prac Rady w naj­
bliższym czaisie rozstrzygnięta będzie 
głośna spraw a udziału członków stołecz 
nej palestry w pertraktacjach ugodo­
wych w sprawie Żyrardowa. R ada w y­
znaczy referentów , którzy zajmą się po­
daniem adw okatów : Urbanowicza, Lan- 
daua i Poliklera. W szyscy zwrócili się 
do Rady o wypowiedzenie się co do 
ich postępow ania w  sprawie żyrardow­
skiej.

Należności ubezpieczeń społecznych
Związek izb przemysłowo - handlo­

wych wystąpił do Ministierjum Opieki 
Społecznej z memorjałem w sprawie u- 
przywil e j cwanych należności instytucji 
ubezpieczeń społecznych.

W postępow aniu  zapob i eg awtciz em u- 
padiościom  w ierzy telności S karbu  P ań ­
stw a i instytucji ubezpieczeń spo łecz­
nych zagw aran tow ane są w  w ysokości 
100 p rocen t. Je d n ak ż e  n a  za®adzi.e u sta ­
w y  o spłacie zaległości podatkow ych 
M inisterjum  S karbu  upowalźniło w ładze 
do redukow ania  podatkow ych  należnoś­
ci, uprzyw ilejow anych w  postępow aniu  
zapobieigawtazem do te j w ysokości, na 
jak ą  godzą się z dłuiżJnilkiem w ierzycie le  
p ryw atn i. Je d y n y  w y ją tek  w  tej m ierze 
stanow ią w ierzy telności ubezp ieczeń  soo

łecznych, k tóre płacone być muszą w  ca­
łości.

Sfery gospodarcze podnoszą, iż niema 
żadnego uzasadnienia, aby jakiekolwiek 
instytucje m iały być bardziej uprzywile­
jowane, aniżeli Skarb Państwa, który w 
interesie w arsztatów  pracy o zachwianej 
egzystencji zrzeka się w  znacznej mie­
rze uprzywilejowania swytdh pretensji.

Z powyższych powodów związek izb 
przemysłowo - handlowych prosi Min. 
Opieki Społecznej o  wydanie zarządze­
nia w tym kierunku, aby uprzy­
wilejowane należności instytucji ulbezpie 
czeń społecznych, redukowane były w 
postępowaniu, zapobiegawczem do takich 
samych granic, jak wierzytelności skarbu 
państwa. (PRESS).

SWOISTE METODY.
Krakowski „Ilustrowany Kurjer Co­

dzienny" rozpisuje się obszernie o  wiel 
kim planie budowlanym w  Anglji, — 
skrzętnie zatajająę przed swymi czytel­
nikami, że nie cbodizi tu o Anglję, lecz 
głównie o Londyn i że plan ten opraco­
wali i ju t przystąpili do wielkich prac 
socjaliści, gdy uzyskali większość w krab 
stw ie łondyńskiem.

Są to  m etody informacyjne prasy bur- 
żuazyjnej wogóle, ale „I. K, C.“ szcze­
gólnie w yróżnia się na tern polu i na in­
nych póladh także. Bo oto organ F ede­
racji Pol, Zw. O. O. „Naród i Wojsko" 
wytyka „Ilustrowanemu Koperowi Co­
dziennemu", że praednuJcowuffe artyku­
ły i wiersze, kopjuje po rtre ty  i nie uwa­
ża za  stosowne powołać się na źródło. 
„Naród i W ojsko" pisze:

„W dodatku swoim legjonoiwym („K ur 
je r  literacko - naukowy") z dnia 5 sierp­
nia b. r . nietylko, że przedrukował on 
żywcem, bo wraz z tytułem  i skrótam i n a  
szymi artykuł kpt. Pomarańskiego o 
Pierwszej Kadrowej w raz z dostarczoną 
nam  przez tegoż au to ra  lis tą imienną K a 
drówki, ale naw et bezceremonialnie za­
b rał nam  nieznany naogół portre t Ko­
m endanta z roku 1914, przez nas wyrou- 
kany i  w źadnem innem piśmie ostatnio 
nie opublikowany. Bezceremonj ainość ta  
poszła tak  daleko, że naw et podpis pod 
kliszą, wyobrażającą wejście do „Olean­
drów", również z „Narodu i W ojska" 
skopiowaną, jest przerobiony z naszego 
podpisu. Także wiersz Czyżowskiego 
„Kopiec Piłsudskiego" najpierw  się u 
nas ukazał.

Jak  na jeden num er —  dość. S tary  
jubilat I. K. C. chyba wie, ja k  się to 
w języku dziennikarskim nazywa..."
Cóż na te  m etody Związek W ydaw ­

ców? Co myślą o tern organizacje dzień 
nikarskie?

POWSZECHNE ZAKŁAMANIE.
Byiiśmy pierwsi, którzy uderzyli na 

alarm z powodu zmuszania nauczyciel­
stwa do wyrzeczenia się swych poglą­
dów. Ostrzegaliśmy, że w  nauczycielst­
w ie zostaną tylko ludzie o chjwaejnych 
charakterach baz przekonań, służalcy i 
że ci będJą wychowywali młode pokole­
nie Polski.

P rzed p arom a dniami „Kurjer Poran­
n y " zajął to  sam o stanow isko, pisząc o
nauczycie lach : .

„Że w takim  stanie rzeczy deprawuje

Chaos w handlu cukrem w Warszawie
W detalicznym handlu cukrem w W ar 

szawie zapanował chaos. Dnia 3 b. m. 
w wielu sklepach spożywczych sprzeda 
wano kryształow y cukier po dawnej ce­
nie 1 zł. 45 groszy za kilogram, uzasa­
dniając tę  cenę brakiem  nowego cenni­
ka  i koniecznością wyprzedaży drożej 
kupionych zapasów bez strat. Specjal­
na komisja cennikowa zająć się ma usta 
leniem  cer.y detalicznej cukru.

Rozmowy, odbyte przez przedstaw i­
cieli handlu spożywczego z Bankiem Cu 
krownictwa, doprowadziły do ustalenia 
ceny cukru w wielkim handlu cukro­
wym. Ustalono, iż przy odbiorze 15-to 
tonowego wagonu cukru Bank Cukro­
wnictwa pobierać będzie 1 zł. 21 gr. za 
kilogram kryształu. Ceną powyższą ob­
jęta jest akcyza i scalony podatek  obro 
towy. Przy powyższej cenie hurtowej 
cena detaliczna kryształu w W arszawie 
nie powinna przekraczać 1 zł. 25 gro­

szy za kilogram. Różnica 4 groszy mię­
dzy ceną hurtow ą i detaliczną byłaby 
obrócona na pokrycie w ydatków  i za ­
robek hurtow nika i detalisty. Przy mniej 
szych zakupach hurtowych cen-a pobie­
rana  przez Bank Cukrownictwa m a być 
wyższa. Z tego powodu nasuwają się 
trudności przy ustaleniu jednolitej ceny 
w handlu detalicznym. Rozstrzygnięcie 
w  tej m ierze oczekiwane jeist nieba­
wem.

W  kołach przemysłu cukrowniczego 
w rażenie wywołała wiadomość, iż za­
miarem czynników rządowych jest pod­
wyższenie akcyzy od cukru o 5 groszy 
na kilogramie. W ten sposób opłata
akcyzowa, wynosząca obecnie 38.5 gro­
szy od kilograma, byłaby podwyższona 
do 43.5 groszy. Podwyższenie opłaty
akcyzowej nie wpłynęłoby na zmianę 
obecnej ceny cukru- (Press).

się duszę nauczyciela, że czapkuje on 
n a  prawo i lewo, że przeradza się w ser- 
wilistę, że kłamie, poprostu kłamie, bo 
postępuje wbrew swoim przekonaniom, 
aby tylko utrzym ać się n a  powierzchni 
życia — jest rzeczą zrozumiałą i uzasad­
nioną".
„Gazeta Warszawska" rów nie* jest 

tego  sam ego, co  m y i o rgan  „sanacyjny ' 
zdania. Pisze bowiem :

„Urzędnik musi nietylko mieć określo­
ne przekonania polityczne, lecz naw et ma 
nifestować je  gorliwie i z zapałem. — 
Wyrzeczenie się własnego zdania, tego, 
w co się całe żyde wierzyło, spotyka się 
z nagrodą. W niektórych fabrykach, przy 
robotach publicznych, można dostać p ra ­
cę, jeżeli się przystąpi do określonej or­
ganizacji politycznej. N ikt chyba się nie 
łudzi, że w ten  sposób można pozyskać 
duszę robotnika. Istn ie ją  liczne dowody, 
,że to postępowanie osiąga skutki wręcz 
odmienne od zamierzonych. Ale mimo to 
brnie się dalej z uporem po te j drodze*. 
Z daw ałoby się, że w obec tak ie j jedno­

m yślności opinji spo łeczeństw a, czynni­
k i detcydujące n aw rócą  z ob łędnej d ro­
gi w  im ię przyszłości społeczeństw a, w  
im ię przyszłości m łodzieży. A le tego  p o  
„sanacji" n ik t się n ie  spodziew a. Sy­
stem  bow iem  „sanacyjny" ani chw ilę n ie  
u trzym ałby  się, gdyby m iał naw rócić na 
iflrogę p raw orządności, w olności p rzek o ­
nań i sw obód obyw atelskich .

x. j .  *•

Rozstrzygające chwile
Zbliża się najważniejszy moment 30-tej 

Loterji Państwowej, dziś bowiem właśnie 
rozpoczyna się ciągnienie, które zadecydu­
je , komu przypadną wielkie wygrane IV-ej 
klasy.

Los m iljona złotych rozstrzygnie się w 
ostatnim  dniu ciągnienia, 21 b. m., nato­
m iast w  ciągu najbliższych dwu tygodni 
wylosowywane będą inne wygrane, śród 
których czołowe miejsca zajm ują aumy: 
250.000, 150.000 i 100.000 źł.

Niemniej pięknie prezentuje się przysz­
łość, dzięki dogodnym dla graczów zmia­
nom, wprowadzonym do planu 81-ej Lo­
te rji.

Wobec ogromnego zainteresowania tą  
L oterją , należy spieszyć się z nabywaniem 
losów, by ich nie zabrakło.
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Sędzia Prince
zost&I bezsporni© zamordowany

Jeden  z 3-ch lekarzy, k tórzy  przepro­
wadzili autopsję zwłok radcy Prince a, 
oświadczył przedstaw icielow i „Jour-
f.ial'a*’, że hipotezę samobójstwa nale­
ży uw ażać za wyłączoną. Pomiędzy 
trzem a lekarzami, k tó rzy  przeprow a­

dzali autopsję istnieje wprawdzie pew ­
na rozbieżność zdań co do szczegółów, 
ale nie wpływa to w niczem na samą 
zasadniczą kw estię i wszyscy trzej le­
karze zgodme tw ierdzą, iż Prince zo­
stał zamordowany, (PAT.).

Ograniczona współpraca
socjalistów i komunistów włoskich

W ciągu kilku la t istniała zagranicą, 
z siedzibą w Paryżu, t. zw. K oncentra­
cja Antyfaszystowska, orgnizaćpa do 
wallki z faszyzmem włoskim, do której 
wchodziły partje  mieszczańskie, wrogie 
fa sz y zm o w i, oraz partia  socjalistyczna.

W ostatnich czasach w spółpraca stron 
niotw tej koncentracji rozluźniła się. Mrę 
dzy partjam i mieszozańskiemi a socjali-
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Plan Akcji socjalistów angielskich
Donieśliśmy już, że angielska Partja 

Pracy przygotowała na swój doroczny 
kongres, k tóry  odbędzie się w  paździer 
niku w Southport, program działania, 
który będlzie zarazem programem Partji 
w najbliższych wyborach w przyszłym 
reku.

Program angielski staw ia sobie cełle 
następujące: ustanowienie pokoju, wol­
ności i sprawiedliwości między naroda­
mi przez usunięcie źródeł — sporów 
międzynarodowych dlrogą rozjerostwa i 
porozumienia, wyrzeczenie się wojny, 
rozbrojenia, w spółpracy politycznej i go­
spodarczej na terenie Liigi Narodów;

2) zapewnienie każdemu członkowi 
społeczeństw a pracy i godziwego pozio­
mu życia; równouprawnienie polityczne
i ekonomilazme kobiet;

3) przekształcenie prywatnej gospodar 
ki przemysłowej w gospodarkę plano­
wą, slMżącą ogółowi;

4) rozszerzenie zakresu reform społe­
cznych, oświaty, zdrowia publicznego, 
budownictwa, rent, zasiłków dlla b e z w  
botmych j

5) reforma podatków w duchu in tere 
sów szerokich mas..

Co się tyczy programu gospodarcze­
go, to  program przewiduje powstanie 
szeregu urzędów, których zadaniem  bę­
dzie uspołecznienie odpowiednich gałę­
zi produkcji. Uspołecznieniu podlegają: 
banki, środki komunikacji, woda, gaz, 
elektryczność, rolnictwo, przemysł gór­
niczy, hutniczy, włókienniczy, budowa 
okrętów.

Bank Angielski przeszedłby pod kon 
trołę społeczną, a banki akcyjne połą- 
czonoby w  jedno Stowarzyszenie Ban­
ków, którego zarząd m ianowałby rząd. 
Stowarzyszenie to w spółpracowałoby z 
Bankiem Angielskim i Urzędem Inwesty 
cyjnym, powołanym do popierania gos- 
spedarki planowej.

Do reorganizacji poszczególnych dzia­
łów gospodarstwa, podlegających uspo - 
łecznieoiu, powstałyby odpowiednie u- 
rzędy, kontrolow ane przez rząd.

Program  rolniczy daje Państw u prawo 
nabywania wszelkiego gruntu, miejskie­
go i wiejskiego, po określonej cenie. — 
W szystka ziemia rolna ma być w cza­

sie możliwie szybkim uspołeczniona 
Specjalna Komisja Rolna, złozona z 
przedstawicieli rolników, robotników  roi 
nych i konsumentów, opracuje główne 
wytyczne pnoduikcji rolnej. Komisja ta  
sama nie prowadziłaby gospodarstw  roi 
nych, lecz popierałaby roziwój sftowarzy 
szeń rolnych i ty lko w razie potrzeby 
prowincponaitne fiJje tej komisji m iałyby 
prawo same gospodarować.

Dalej program zaw iera postulaty z 
dziedziny ustaw odaw stw a pracy, jak u- 
sfaw a fabryczna, 40-godz. tydzień pracy 
wraz z płatnem i świętami, wyfcsze płace 
i t, p. natychm iastow e zarządzenia.

Program  opiera się na przesłance, że 
Partja P racy  zdobędzie większość w  
przyszłej Izbie Gmin. Gdyby tak  się sta­
ło i gdyby laba Lordów usiłowała para­
liżować p race Izby Gmin, to program 
przewiduje możliwość zniesienia drugiej 
Iżby. Pozatem  program  przewiduje re ­
formę prac parlam entarnych w  duchu 
uprawnienia ich i przystosowania do po­
trzeb czasów dzisiejszych.

Program  staje zdecydowanie na grun­
cie demokracji.

stami zaznaczyły się głębokie różnice i 
wkońcu, w bpcu r. b. doszło do roz­
wiązania koncentracji.

Gdy to nastąpiło, pow stała możliwość 
zbliżenia się socjalistów z komunistami. 
27-go lipca spotkała się poraź pierwszy 
delegacja obu party. Po dłuższej wymia­
nie zdań, stwierdzono, że w wielu spra­
wach zasadniczych do porozumienia nie 
dojdzie, zgodzono się wszakże, że są in­
ne sprawy, co do których w spółpraca 
jest możliwa.

Zaw arto tedy „pakt porozumienia", w  
którym stw ierdza się, że „oo się tyczy 
zasad ogólnych i oceny sytuacśi między­
narodowej, panują m iędzy obu stronami 
zasadnicze różnice doktryny, metody, 
taktyki, k tóre uniemożliwiają powstanie 
wspólnego frontu politycznego, a. temfoar 
dziej — jedtnośoi organizacyjnej".

Porozumiano się natom iast w sprawie 
wspólnej wałki z faszyzmem i uzgodnio­
no w szczegółach plan akcji. Dalej poeta 
noiw i ono działać wspólnie: w akcji przer 
o',w interwencji W łoch w Austriji, p rze­
ciw niebezpieczeństwu wojny, za amne- 
stją powszechną, za podwyżką płac ro­
botniczych, przeciw korporacjom, za 
swobody demokratyczne.

Polska spłaca połyczk;
koncernowi Kreugera

M inisterjum Skarbu w tym miesiącu 
przekaże koncernow i Kreuger-Toll sumę 
6 miillj. zł. z tytułu płatności kolejnej raty  
pożyczkowej, zaciągniętej przy wydzier­
żawianiu monopolu zapałczanego.

i
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Na ratuszu warszawskim
Dymisja dyrektora tramwajów miejskich

Byliśmy jedynem pismem, k tó re  przed 
kilku dniami zapowiedziało dymisję dy­
rek to ra  tramwajów midjskich w W arsza 
wie, b. prez. Zygmunta Skwnłńskiego z 
zajmowanego przezeń stanowiska.

Istotnie w dniu wczorajszym prez. 
Starzyński polecił wręczyć dyr. Słonim­
skiem u dekret zwalniający go ze stano­
wiska dyrektora naczelnego tramwajów 
miejskich.

Dymisja p. Siemiński eg o nastąpiła bez 
pośrednio po powrocie jego z urlopu wy­
poczynkowego .

N astępcą p. Siemińskiego został mia­
nowany p. W acław  Głazek, główny in­
spektor z M inisterjum Poczt i Telegra­
fów. P. G łazek objął w dniu wczoraj* 
czym urzędowanie, w  obeaności prez. 
Starzyńskiego i wice-prez. Poboskiego. 
Przy tej okazji prez. Starzyński wygłosił 
przemówienie, w fctórem zaznaczył, że 
w  dotychczasowej swojej działalności nie 
spotkał się jeszcze nigdy i nigdzie z ta- 
kiem niechlujstwem i wyrzucaniem pie- 
nędzy publicznych w błoto, jak na te re ­
nie pierwszego samorządu Polski.

Prez. Starzyński oświadczył zebranym

że wszystkich winnych szastania i m ar­
notrawienia pieniędzy publicznych, bę­
dzie wyrzucał, zaś niedbalstwo, nieudol­
ność, złą wolę, rozrzutność i m arnotraw  
stwo w gospodarce miejskiej będzie wy­
palał gorącem żelazem. Ludność W ar­
szawy mieszka w błocie, brudzie, ośrwiad 
czył p. Starzyński. W ciągu czterech ty­
godni swego urzędowania prezydent Sta 
rzyński nagromadził ju t stosy aktów,— 
mówiących nietylko o  niedołętwie, lecz 
o poważnych bardzo nadużyciach.

W dalszym ciągu prezydent m iasta o- 
świadczył, że ocf całego personelu miej­
skiego żąda jednego: zakasania ręka­
wów, zrewidowania i skorygowania do­
tychczasowego postępowania.

„Chcę wraiz z Panami odcierpieć, od­
pokutować i odrobić wszystkie dotych­
czasowe zaniedbania,, oświadczył prezy­
dent Starzyński.

Jak  się dowiadujemy p. Słomiński o- 
trzym ał em eryturę, gdyż do wysługi lat 
zaliczone mu zostało jego urzędowanie 
na stanowisku prezydenta W arszawy i 
poprzednie urzędowanie na stanowisku 
naczelnika wydziału technicznego m. 
Warszawy.

Na sali sądowe!

Buntownicy „z obozu pracy" Nr. 4 2
Ponure światło na to, czem są obozy 

pracy  i na  stosunki w  nich panujące 
rzuciła sprawa, jaka w  ubiegłym tygod­
niu odlbyła się przed Sądem Okręgowym 
W arszawy.

Na ławie oskarżonych zasiadło 10-ciu 
chłopców w  w ’eku 17 — 20 lał sprow a­
dzonych pod policyjną strażą z więzie­
nia, ubranych w  nędzne drelichowe ko­
szule kroju wojskowego. A kt oskarżenia 
zarzucał im, że jako „junacy ośrodka 
Pracy Nr. 42 na wzór wojskowy przy 
regulacji rzeki W isły koło Modlina 9-go 
czerwca r. b. „obiegli" barak  kom endan­
ta  obozu i rzucając różne okrzyki, żą­
dali zniesienia k ar pieniężnych, polepszę 
nia wikłw, a gdy komendant odniósł się 
do żądań tych' negatywnie, wybili 2 szv- 
by. Jak  wiadomo, „junacy" t. j. młodzi 
chłopcy, którzy z braku pracy zmuszeni 
są szukać chleba w t. zw. obozach p ra ­
cy, otrzymują tam w łkt i 50 groszy dzien­
nie. Z tych to  ,,wysokich" zarobków  pła 
cić muszą kary  pieniężnie zależnie od 
widzimisię kom endanta obozu, a o k tó ­
rym na sprawie mówili, że źle ich trak ­
tował.

Rezultat: 10 chłopców otrzymało w 
Sądzie grodzkim kary od 3 — 4 miesię­
cy aresztu; w Sądlzie Okręgowym nie­
którym  z oskarżonych kary zawieszono, 
odsiedzieli już zresztą prawie całą ka­
rę.

Narady Zw. Zawodow. w sp ra ­
wie zatargu  w tram w ajach

Na tfzień 7 b. m., zwołały prezydja 
Związków Zawodowych Pracowników 
Tramwajowych wspólną konferencję dla 
rozpatrzenia zatargu, jaki wynikł o sta t­
nio pomiędzy tramwajarzami, a dyrekcją 
na tle niewykonywania w arunków umo­
wy zbiorowej. N arada tram w ajarzy roz­
strzygnie o formie akcji protestacyjnej.

(PID.).

W gazowni 
i wydziale ogólnym

Przed kilku dniami donosiliśmy o spo­
dziewanej dymisji dyrektora wydziału 
ogólnego Zarządlu Miejskiego Franciszka 
Herbsta.

Dowiadujemy się, iż sprawa ta jest 
przesądzona. P. H erbst w najbliższych 
dniach zostanie przeniesiony na emery­
turę. Następcą jego zostanie pułk. Po- 
żamski.

Jednocześnie z tą  zmianą przeprow a­
dzone zostaną zmiany na terenie gazow­
ni warszawskiej.

ZWOLNIENIE.
Wczoraj został zwolniony ze służby 

miejskiej Łucjan Kozłowski, referent per­
sonalny wydziału opieki społecznej i zdro­
wia.

Niezwykła skarga  eksm isyjna
Do Wydziału I Cywilnego Sądu Okręgo­

wego wpłynęła skarga eksmisyjna radcy 
prawnego Zarządu Miejskiego, który wy­
stępuje w imieniu Magistratu o wyeksmito­
wanie z ulic Warszawy 30... słupków rek­
lamowych, ustawionych przez pewne przed­
siębiorstwo prywatne. Przedsiębiorstwo to 
mimo zawartej umowy nie płaci czynszu 
dzierżawnego. Zarząd Miejski domaga się, 
aby słupy zostały usunięte przez komorni­
ka.

ŚRODOWYM NUMERZE „ROBOTNI­
KA" POINFORMUJEMY wszystkie Od. 
działy TUR. O DECYZJI I SZCZEGÓ­
ŁACH. Polecamy więc zwrócić uwag? 
na jutrzejsze zawiadomienie nasze. 

SEKRET AR J AT GENERALNY TUR-

Posiedzenie Zarządu Oddziału Warszaw­
skiego T. U. R. odbędzie się w środę 5 b- 
m. o godz. 6.30 wiecz. w lokalu własnym.

T .  U .  R .
WAŻNE DLA DELEGATÓW 

NA ZJAZD TUR. W BORYSŁAWIU

Dzisiaj, we wtorek, dopiero Zarząd 
Główny TUR. ma otrzymać ostateczną 
decyzję z Min. Komunikacji w sprawie 
zniżek kolejowych dla delegatów na VI 
walny zjazd TUR. w Borysławiu, i dla 
biorących udział w wycieczce do Zagłę­
bia Naftowego.

Wobec powyższego w jutrzejszym,

35.258 pojazdów mechanicznych
w  P o lsce

W edług danych statystycznych liczba I nicznych była zarejestrow ana w W arsza 
pojazdów mechanicznych w Polsce wy- 1 wie, mianowicie 7,687, najmniejsza w  w 
nosiła na dzień 1 lipca r. b. 35,258. Sa­
mochodów osobowych było 14,151, do­
rożek samochodowych 4,835, autobusów 
1663, samochodów ciężarowych 5,132.
Ogółem było w  całym kraju 25,781 róż­
nych samochodów.

Ponadto było 8,546 motocykli i 931 
innych pojazdów mechanicznych.

Największa liczba pojaizdow mecha-

wo
jewództwie poleskiem, gdyż 232. W Wat  
sziawie 1 pojazd mechaniczny przypada 
na 155 mieszkańców, w  województwie 
poleskiem na 5,040 mieszkańców. Sa­
mochodów osobowych najwięcej posia­
da W arszawa, na drugiem miejscu znaj­
duje się województwo poznańskie, na 
trzeciem—województwo śląskie. (Presa).

Komisarze... Komisarze,
w  Ł o d zi, P io trk o w ie  i R ad om iu ?

Prasowa Agencja Społeczna donosi, 
iż w najbliższych dniach Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych mianuje komisa­
rzy rządowych na stanowiskach prezy­
dentów miast: Łodzi, Radomia i Piotr­
kowa.

O ile orjentujemy się, zarządy tych 
miast spoczywają w rękach komisarzy 
rządowych. Nie zachodzi zatem chyba
żadna potrzeba mianowania nowych ko­
misarzy.

Ważniejszym jest jednak fakt, iż w 
wymienionych trzech miastach, podczas 
ostatnich wyborów- samorządowych od­
niosły zwycięstwo stronnictwa opozy-

Flota sowiecka w Gdyni
W czoraj o godz. 7.40 rano przybyła 

do Gdyni eskadra sowieckiej floty w o­
jennej, złożona z okrętu linjowego „M a­
ra t"  i kontrtorpedow ców  „Kalinin*1 i 
„Wołodar&kij”, pod dowództwem admi­
rała  Gallera, dowódcy floty sowieckiej 
na morzu Bałtyckiem. Eskadrę sowiec­
ką  w odległości 2 mil na północuy- 
wsohód od cypla helskiego pow itała 
eskadra O. O. R. P. „W icher" i „Burza'1 
pod rozkazam i dowódcy dyonu kontr- 

I  torpedowców oraz holownik „Lech 
I oficerami łącznikowymi i pilotami.

O .

łącznikowymi i pilotami.
R. P. „W icher" oddał 17 strzałów

Ze stolicy w kilku wierszach

na cześć sowieckiego dowódcy floty bał 
tyckiej, poczem „M arat" odpowiedział 
strzałem  na strzał.

Na dworcu morskim dowódca floty 
sowieckiej admirał Galłer został powi­
tany przez kompanję honorową m ary­
narki wojennej z orkiestrą, k tó ra  ode­
grała „M iędzynarodówkę". Admirała 
Gallera powitali przedstawiciele władz w 
osobach wice-komisarza Rządu m. Gdy­

ni, lmż. Szaniawskiego, kom endanta pla­
cu z dowództwem plutonu żandarmerji 
morskiej oraz komisarza policji państw o 
wej.

Pancernik „M arat" jest największą 
jednostką bojową floty sowieckiej na 
Bałtyku. Posiada on 181 m etrów dłu­
gości, 9 mtr. zanurzenia, 23.000 ton wy­
porności. A rtylerja „M arata" składa 
się z 12 dział. (PAT.).

Jesienny rozkład lotów
REJESTRACJA MĘŻCZYZN 

W środę, 5 b. m., w kolejnym dniu reje­
stracji ur. w r. 1916, winni stawić się w wy-

Kronika Organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOB. P. 

P. S. Konferencja Kobiet P. P. S. odbę­
dzie się we wtorek (dziś), o godz. 7 wiecz. 
przy ul. Długiej 21, I  p. front.
. Proszone są o przybycie towarzyszki o- 
raz towarzysze, przedstawiciele Komitetów 
dzielnicowych i związków zawodowych.

KOŁO MŁ. TUR. IM. WARYŃSKIE­
GO. W środę o godz. 8 wiecz., Warecka 7, 
zebranie z referatem tow. Kamiola o sy­
tuacji w Niemczech.

Samobójstwa
19-letnia Jan ina Kucharska, przy m ę­

żu, napiła się jodyny.
— 24-letmi Jojne Momtalik, krawiec, 

w zamiarze samobójczym zadał sobie 
rany cięte powierzchowne brzucha.

— 24-letiia  Aniela Baumowa, otruła 
się nieznaną substancją.

— 30-letnia M arja K arwatowa, robot­
nica, bezdomna, napiła się esencji octo­
wej.

— 57-letnia Rozalja Kowalska zadała 
sobie rany cięte obu rąk.

— W mieszkaniu przy ul. Książęcej 
4, targnęła się wczoraj rano t.a życie 
65-letnia Jadw iga Grabowska, wdowa, 
Gdy do m ieszkania przyszła siostra jej, 
zastała G rabow ską wiszącą na sznurku 
umocowanym do wieszaka. Lekarz Po 
gotowia stw ierdził śmierć.

— W szpitalu św. Rocha zm arł 55-let- 
ni Eligjusz Głowacki, b. buchalter, k tó ­
ry  o tru ł się esencją octową.

— 32-leni Józef W ędołkowski otruł 
się esencją octową pod parkanem  cmei: 
ta rza  św. W incentego na Bródnie, przy 
ul. Odrowąża.

dziale wojskowym zarządu miejskiego przy 
ul. Florjańskiej 10 poborowi zamieszkali w 
obrębie IV komisarjatu P. P., nazwiska któ 
rych rozpoczynają się od A do K. włącznie.

ZMIANA ADRESU DZIAŁU WYCHOWA­
NIA FIZYCZNEGO

Dział wychowania fizycznego zarządu m. 
st. Warszawy podał do wiadomości klubów 
i zrzeszeń sportowych, że biura jego prze­
niesione zostały do nowego lokalu przy ul. 
Żelaznej 95-c, tel. 11-00-22. Godziny przy­
jęć interensantów — codziennie od g. 9 do 
13-ej. •

PRACOWNIE NAUKOWE INSTYTUTU 
RADOWEGO 

Pracownie naukowe Instytutu radowego 
im. Marji Curie - Skłodowskiej przy ul. 
Wawelskiej 15, są już na ukończeniu. W 
pracowni biologicznej trwają ostateczne 
prace przy jej wewnętrznem wyposażeniu; 
będzie ona otwarta na jesieni. Pracownia 
fizyczna będzie oddana do użytku w ciągu 
miesięcy zimowych.

DRZEWA NA ULICACH 
Warszawa pod względem zadrzewienia 

ulic należy do najuboższych miast w Euro­
pie. Stosunek zadrzewienia ulicznego wyno 
si na 100 mieszkańców: w Warszawie — 
dwa drzewa, w Poznaniu — pięć, zaś w 
najbogatszej w zadrzewienie Kolonji — 
dziesięć drzew.

Wydział ogrodniczy m. st. Warszawy ob­
sadza nowe ulice drzewami w miarę ich 
zabrukowania. Na jesieni r. b. nastąpi ob­
sadzenie drzewami 14 ulic w Mokotowie, 
13 na Żoliborzu, 8 na Pradze, po 5 na Sas­
kiej Kępie, na forcie Dąbrowskiego, Siel- 
cach i Czemiakowie. Ponadto uzyskują za­
drzewienie ul. Nowolipki i Dzielna.

DUR BRZUSZNY 
Nasilenie niewygasającego w Warszawie 

duru brzusznego rozwija się, jak zwykle w 
okresie letnim i jesiennym. W porównaniu 
z poprzednim'tygodniem (29 zachorowań), 
w ostatnim tygodniu liczba zachorowań 
wzrosła o 32 wypadki (61 zachorowań).

Z dniem 1-go września wchodzi w życie 
na polskich linjach lotniczych jesienny roz­
kład lotów, w myśl którego samoloty kurso­
wać będą: codziennie (także w niedziele) na 
linjach: Warszawa — Poznań Berlin, War 
szawa — Gdynia — Gdańsk, Warszawa — 
Katowice, Warszawa — Kraków, Warszawa 
— Lwów, 3 razy w tygodniu na linjach: 
Kraków — Brno — Wiedeń, Lwów — Czer 
niowce — Bukareszt, Bukareszt — Sofja 
Saloniki, Warszawa — Wilno — Ryga —

Tallin.
Ceny biletów samolotowych nie uległy 

zmianie i odpowiadają mniejwięcej cenom 
biletów kolejowych II kl. poc. pośp., przy- 
czem w wielu wypadkach są nawet od nich 
niższe.

Rozkład jesienny polskich linji lotniczych 
opracowany został w ścisłem porozumieniu 
z zagranicznemi przedsiębiorstwami komu­
nikacji lotniczej, dzięki czemu samoloty poi 
skie mają bezpośrednie połączenie lotnicze.

WypadKi w stolicy
ZŁODZIEJ - NIEMOWA

Od pewnego czasu na bruku warszaw­
skim grasuje złodziej - niemowa, Obchodzi 
on mieszkania, proponując na migi kupno 
pocztówek, lub prosząc o szklankę wody. 
Przy tej sposobności stara się zawsze coś 
ukraść, korzystając z chwilowej nieuwagi 
domowników. Ostatnio wspomniany złodziej 
zgłosił się do mieszkania Melanji Wolskiej, 
(Kredytowa 10), gdzie skradł niepostrzeże­
nie, budzik luksusowy na marmurowej pod­
stawie.

ŚMIERĆ PRZY PRACY

30-1. Edward Mieszkowski, robotnik, zaję­
ty przy budowie domu przy ul. Wąchockiej 
3, na Saskiej Kępie, został uderzony belką 
żelazną w głowę, doznając pęknięcia cza-

O dczyt
We wtorek dnia 4 września b. r. o godz. 

S-ej wiecz. w lokalu Polskiego T-wa Poli­
tyki Społecznej, Wiejska 19 m. 4, odbędzie 
się zebranie dyskusyjne, na którem p. Na­
czelnik Tadeusz Sznuk wygłosi odczyt p.

J  t.: „Scalenie rzeczowe jako podstawa re­
formy ubezpieczeń społecznych w Polsce".

szki. Pogotowie przewiozło M. do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie wkrótce zmarł.

POBITA PRZEZ MĘŻA 
Przy ul. Nowolipki 9, w czasie sprzeczki 

małżeńskiej, została pobita przez męża swe 
go, 31-letnia Leokadja Mikulska. Lekarz w 
ambulatorjum Pogotowia stwierdził u niej 
potłuczenie lewego policzka.

WYPADEK PRZY PRACY
Przy ul. Bednarskiej 14, w jatce, rzeźnik 

28-1. Feliks Szulc, w czasie mielenia mięsa, 
doznał poszarpania palca lewej ręki. Nie­
szczęśliwego opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia.

ŚMIERTELNY SKOK Z IV PIĘTRA 
Przy ul. Kępnej 6, z okna IV piętra klat­

ki schodowej wyskoczył 50-letni Mendel Gut 
sztadt, handlujący. Desperata w stanie cięż 
kim przewiozło Pogotowie do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego, gdzie wskutek złama­
nia nóg i  podstawy czaszki, wkrótce zmairł.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DOLAR 5.15.
Berlin 207.25, Gdańsk 173.15, Belgja 

124.15, Holandja 358.10, Londyn 25.98, Pa­
ryż 34.88, Praga 21.96, Szwajcarja 172.65, 
Włochy 45.39.

cyjne. W Łodzi zwyciężyli endecy, w 
PIOTRKOWIE I W RADOMIU ZWY­
CIĘŻYLI ROBOTNICY SOCJALISTY­
CZNE UŚWIADOMIENI.

Wybory w tych miastach nie zostały 
jeszcze zatwierdzone przez władze nad 
zorcze.

Jeżeli wierzyć komunikatowi P. A. S< 
wola wyborców, wyrażona w wyborach 
majowych nie będzie przez władze nad­
zorcze „honorowana" i wbrew większo­
ści obywateli władza samorządowa w 
wymienionych miastach spocznie w rę­
kach komisarzy rządowych, którzy pod 
czas wyborów otrzymali aż nazbyt wy­
raźne votum nieufności ze strony ogó­
łu obywateli.

A jak wygląda w świetle tego komu­
nikatu oświadczenie premjera Kozłow­
skiego, iż opozycja będzie mogła rzą­
dzić w tych miastach, gdzie zdobyła 
większość?

Komisja geologiczna
na Kujawach i Pomorzu

Jak  się dowiaduje ag. Press, specjalna 
komisja geologiczna zwiedziła miejsco­
wości Kujaw i Pomorza, w  których wy­
stąpić miały ślady ropy naftowej. Zwie­
dzono znaczny pas kraju od Radziejowa 
aż do Kcyni.

Komisja uznała, iż w stosunku do 
wielu miejscowości nie są na mczem real 
nem oparte pogłoski o pojawieniu się 
śladów nafty i że wieści te zaliczyć n a ­
leży do św iata fan tazji W niektórych 
miejscowościach natom iast zarysowały 
się możliwości istnienia pokładów  naf­
towych. Komisja pobrała tam dostar­
czone przez ludność próby w ystępują­
cych tłustych cieczy, k tóre poddane bę­
dą badaniu.

W kołach fachowych podnoszą, iż je­
dynym sposobem, który  przekonać mo­
że o istnieniu pokładów  nafty, jest w ier­
cenie. W chwili obecnej niema jednakże 
do dyspozycji żadnych funduszów na 
podjęcie próbnych wierceń, k tó re  są 
kosztowne.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ

Gon. 1: Nagr. 1600 zł. Dyst. 2200 mir. 
Dres, Farsan, Grisette II, Lutnia, Ochotna, 
Provill.

 ̂ Gon. 2: Nagr. 2500 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Bandit, Cezarewicz, Nerr.

Gon. 3: Nagr. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Baczyn, Czorsztyn, Dratwa, Garuffa, Go­
plana, Julja, Ławica, Proca.

Gon. 4: Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr. 
Akwaforta, Chrysalis, Dota III, Elka, Ka- 
bira, Qui pourras?, Tina, Violetta.

Gon. 5: Nagr. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr- 
Antolka, Carewicz, Garouna II, Heljos, Hul 
taj, Ice, Impas III, Tercja, Tour de Value.

Gon. 6: Nagr. 2400 zł. Dyst. 2100 mtr. 
Burzan, Dniepr, Fandango II, Jarosław, 
Kornak, Torreadore.

Gon. 7: Nagr. 1400 zł. Dyst. 1600 mtr. 
Arva, Varalia, Divine, Fra Divolo II, Goldel 
la II, Huron, Konstancja, Lala Roukh, Men 
zalówna, Princesse, Turbie.

Gon. 8: Nagr. 2000 zł. Dyst. 2100 mtr. 
Chapeau bas, Fatma II, Figlarz, Le Palik* 
re, Murat II.

TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY
1. Provill, Dres.
2. Bandit.
3. Garuffa, Dratwa, Ławica.
4. Elka, Akwaforta, Tina.
5. Ice, Heljos, Carewicz.
6. Fandago II, Jarosław.
7. Arva Varalia, Princesse, Menzalówna-
8. Murat II, Figlarz.
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Na froncie pracy
Wypadki na budowlach

Przy robotach budowlanych w Łodzi 
'Vvydarzyły się w ciągu jedinejo dnia trzy 
^W adki. Murarz, Aleksander Hintz — 
*Paidł z  rusztowania i zaihił się, zaś Mar­
len Kuźniak i Karol Szefler odlnieśl: cię* 
^kie rany.

dedukcje
Zakłady ,,Babcock i Zieleniewski" w 

Sosnowcu zwolniły z pracy 29 robotni­
ków. Powodem redukcji jest remont fa­
bryki.

Sam obójs tw o w hucie
Na terenie huty „Guidola" w Chropa- 

czowie powiesił się bezrobotny M aksy­
milian Sikora, który od dłuższego już 
c2asu nie mógł znaleźć żadnego zajęcia-

Strajk w młynie
Robotnicy, zatrudnieni w młynie Pilca 

W Częstochowie zastrajkowali, domaga­
jąc się wypłacenia należnych im pienię­
dzy. Natyohmiaast po rozpoczęciu straj­
ku pieniądze znalazły się i robotnicy o- 
trzymali zaległe wyplłaty.

hwmwi ii »«• m *

W biedaszybach
Stanisław Maciąg z Niwki opuszcza! 

się na linie do ’ednego z biedaszybów 
pod Sosnowcem. Na wysokości 20 me­
trów  lina zerw ała się i Maciąg poranił 
się śmiertelnie.

Bezrobotny Fryderyk Steyer został 
zatruty gazami w biedaszybie pod Sie­
mianowicami. S tracił przytomność i 
spadł z wysokości 10 metrów, ulegając 
pęknięciu czaszki.

Krótkie wiadomości z całego kraju
SOSNOWIEC 

Drzewo przygniotło dziewczynkę. Na uli­
cy 3-go Maja w Sosnowcu szalejąca w ub. 
sobotę burza wyrwała drzewo z korzeniami. 
Upadające drzewo przygniotło przechodzą­
cą 2-letnią dzieczynkę, Jadwigę Żurkowską.

Zniknęło 4.000 zł. Kierownik szkoły pow­
szechnej w Sosnowcu, Kazimierz Kędzier­
ski, podejmował z Banku Polskiego 51.000 
zł. na pensje dla nauczycieli. W czasie prze­
noszenia pieniędzy z Banku do taksówki 
zginęło 4.000 zł.

PSZCZYNA 
Śmierć ofiar napadu bandyckiego. W 

szpitalu pszczyńskim zmarł w niedzielę li­
stonosz Karol Głowala, na którego w ub.

Walka policji z bandytami
Policja w Tarnowlie aresztow ała kilku 

groźnych bandytów, z których jeden, 
niejaki Nowak z  Klikowy był ostatnio 
Postrachem powiatu dąbrowskiego. W 
chwiili aresztowani aa Now ak rzucił się 
2 bagi.etem na posterunkowego, któ- 
rY w obronie własnej zranił bandytę. 
Bandyci widząc nadchodzącą pomoc 
rzucili sie do ucieczki. Za uciekają­

cymi policja dała kilka slrzałó»w, z któ­
rych jeden zranił Nowaka w plecy. Ran­
nego bandytę odstawiono do szpitala w 
Tarnowie. Za resztą bandy wszczęto po
ścig.

W niedzielę ujęto bandytów W iatra i 
Brczka z Klikowy, przy których znale­
ziono rewolwery i znaczne zapasy na­
bojów.

Czas odnowić prenumeratę
na mies. wrzesień

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Całuj mnie jeszcze". 
APOLLO: „Bolero",
ATLANTIC: „Synowie pustyni". 
ANTINEA.* „Pod Twoją obronę". 
AMOR: ,,Zatrute dusee" i „Dzielny 

h'cjak Szwejk".
AS: ,,Szpieg w masce".
CAPITOL: „Buster nawarzy! piwa" i 

«Spełnione martenie".

C A P I T O L
Marszałkowska 125— p. 4 

Wielki podwójny program humoru.
śpiew u i m uzyki w  w ykonaniu

B U ST E R  K EA TO N ’A 
J A C K  O A K I E ’ A

B uster n a- S pe łn io n e
w arzył piwa i marzenia

CENY OD 85 GR. b.d.

CASINO: ,,Na fali wspomnień" i
••Mecj Baer - Carnera".

COLOSSEUM: „Mężczyźni w jego zy- 
c*u“ £ rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „Bohater Ari­
zony".

CORSO: „Parada rezerwistów".
CRISTAL: „Psie życie" i ,„Rewolucja".
FAMA: „Demon złota" i „Prokurator 

Alicja Horn".
FlLHARMONJA: „Wielki gracz"
FORUM: „Sprytna dziewczyna".
GLORJA: „W obronie prawa".
HELJOS: „Pilnuj swego męża" :

-tCz.em p
KOMETA: „Byłem szpiegiem" i re-

Wja .
LOS: „Przybłęda" z Iną Benitą.
LUX: „Grzech miłości" i dodatki
MAJESTIC: „Katastrofa Czeluskina"

MEWA: Nocny lot" i „Córka pułku". 
MIEJSKI: „Dama i bokser".

KINOTEATR M I E J S K I  

Poci.; 6.15 — 8 — 10. 
WALKA DWÓCH MISTRZÓW 
W A L K A  D W Ó C H  R A S  
S C H N E L L I N 6
co n tra
M A X  B A E R
w  f i lm ie

DAMA i BOKSER
n a d p ro g ra m

PP. Urzędnicy Państwowi i Samorządowi 
za okazaniem legitymacji, oraz PP. Wojsko­
wi korzystają z ulgowych biletów na 1 miej­
sca.
„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4 .3 0 "  codziennie  jeden 

seans: DZIELNY CHŁOPIEC, H ipo teczna  8

sobotę dokonano napadu rabunkowego. Gło­
wala jest dragą ofiarą bandytów, gdyż gajo 
wy, Józef Masny, został zastrzelony na 
miejscu. Trzecia ofiara, posterunkowy P a­
w eł Pastelski jest ciężko ranny.

ŁÓDŹ
Groźny pożar. W wykończalnl i farbiar- 

ni Ryszarda Schroedera wybuchł groźny 
pożar. Kotłownia doszczętnie spłonęła. S tra 
tv  są znaczne.

Dwa samobójstwa w więzieniu. Kazimierz 
Pławski, przebywający w więzieniu śled- 
czem przy ul. Kopernika połknął term o­
m etr, chcąc pozbawić się życia. Drugi po­
dobny wypadek wydarzył się w więzieniu 
przy ul. Sterlings. Więzień Mieczysław 0- 
grabek połknął trzonek od łyżki. Obu samo­
bójców poddano operacji. Stan ich jest 
ciężki.

LWÓW
Epidemja. Na terenie pow. jaworowskie­

go w woj. lwowskiem wybuchła epidemja 
tyfusu. W pow. kopyczyńskim panuje szka­
rlatyna i czerwonka.

Obrabowany do nitki. Do kom isarjatu 
policji zgłosił się Michał Iwaśkow, w bieli- 
źnie i bez butów. Oświadczył on, że czterej 
nieznani mu ludzie zaprosili go na nocleg 
do pustego wagonu, stojącego na bocznicy 
kolejowej i pod groźbą noży zabrali mu 
ubranie i obuwie.

TARNÓW
śmiertelna bójka o miedzę. Do szpitala 

w Tarnowie przywieziono Franciszka Kub­
ka, rolnika z Góry Motyeznej, pow. ropczyc
kiego, który w czasie bójki o miedzę został 
w straszliwy sposób porąbany siekierą przez 
swych sąsiadów, Jana i Stanisława Pin- 
kasa.

STANISŁAWÓW
Rogaci żebracy. Podczas obławy na że­

braków aresztowano kilka osób. Jeden *  

nich, Salomon A rtig, miał w portfelu 280 
zł., drugi — książeczkę P. K. O. na 34.000 
zł. Trzeci żebrak jest właścicielem 28-mor- 
gowego gospodarstwa w Rembertowie i po­
siadał 5.000 zł. gotówką.
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Postulaty kobiet-robotnic
W „TYGODNIU KOBIET" — kobiety proletarjuszki rozwiną propagandę na 

rzecz Socjalizmu!

Od 16 do 24 września w okresie „Tygodnia Kobiet" cała Polska będzie roz­

brzmiewała żądaniami kobiet - robotnic:

PRACY I CHLEBA!
RÓWNEJ PŁACY ZA RÓWNĄ PRACĘ!
PRAWA DO PRACY WE WSZYSTKICH DZIEDZINACH!
OPIEKI NAD MATKĄ I DZIECKIEM POMOCY W WYCHOWANIU A WIĘC

ŻŁOBKÓW I PRZEDSZKOLI DLA WSZYSTKICH DZIECI!
PRAWA KOBIET DO REGULACJI URODZEŃ I ŚWIADOMEGO MACIE­

RZYŃSTWA.

Na zgromadzeniach w czasie „Tygodnia Kobiet" postulaty te będą postulatami 

wszystkich kobiet wyzyskiwanych.

Powódź na Podkarpaciu
W powiatach nowosądeckim i nowo­

tarskim niebezpieczeństwo powodzi mi- 
ręło. W godzinach nocnych na terenach 
tych powiatów ustał deszcz i wody za­
częły opadać. Potok Kamienica pod 
Nowym Sączem opadł, jak również Du- 
ne-ec pod Nowym Sączem. Z powodu 
podmycia mostu objazdowego pod Hubą

komunikacja na odcinku Nowy Targ — 
Krościenko jest chwilowo przerwana. 
W powiecie myślenickim Raba wezbrała 
do 3 mir. ponad poziom normalny, jed­
nakże wylew nie nastąpił. Jeśli desz­
czów w górach nie będzie, spodziewany 
jest spadek wód.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY gra dziś ko- 

medję Bałuckiego „Klub Kawalerów".
W próbach „Ludwik XI" Delavigne‘a w 

przekładzie St. Miłaszewskiego z Węgrzy­
nem. Lindorfówną i Węgierką.

TEATR LETN I gra dziś poraź ostatni 
„Niepoprawnego Bobusia" (z Łapińskim). 
We środę przedstawienie zawieszone. We 
czwartek prem jera krotochwili Rapackie­
go „Człowiek, który nie pije" w reżyserji 
Chaberskiego ze Zniczem (rola ty t.).

TEATR POLSKI. Dziś komedia muzycz 
na „Rozkoszna dziewczyna" z Romanów- 
ną, Dymszą i Symem. W próbach w reży­
serji Schillera „Sen nocy letniej".

TEATR KAMERALNY. Dziś I eodzien 
nie .Kochankowie" Grabińskiego * G ry  
wiflska, Brydzińskim i Łuszczewskim.

WIELKA REW JA: Dziś i dni następ­
nych „Wesoła Parada" z Loda Halamą, 
W alterem, Lawińsldm i t. d.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem’*, komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REW JI „MIGNON": Dziś re ­
wja „Złota jesień w Mignon".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 
Dziś komedja p. t  „Gwiazdy ekranu".

Z ło te  g o d y  „ K o ch an k ó w 14
Wszystkim tym, którzy utrzym ują, że 

te a tr  się przeżył, że teatrem  doby dzisiej­
szej jest kinem atografia, a na scenie tak 
zwany reportaż, wymowną odpowiedz daje 
ogromne powodzenie „Kochanków" W. 
Grabińskiego w Teatrze „Kameralnym i

Słowo sceniczne nie lęka się konkurencji 
ruchomych obrazków kinematograficznych 
pod warunkiem, że jest słowem prawdzi- 
wem, zawiera.iącem rzeczywistą wagę my­
ślową i uczuciową. (X).
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NOWA TOMBOLA. „Zhańbiona" i 
„Serce olbrzyma".

NOWY SPLENDID: „Awanturki jego 
córki" i występy artystów

OKO PRASKIE: „Pięciu przeklę­
tych dżentelmanów" i „Farmarang". 

PAN: „Radosna godzina".

W IA D O M O ŚC I SPORTOWE

P A N
N o w y  Świat 4 0 . P. o 4

MICKEY MOUSE
i

SILLY SYMPHONY
w w spaniałym  program ie

Radosna Godzina 
Mickey Mouse

m a jes t ic
N owy Świat 43
Pocz. 4 , 6, 8, 10

ARCYF1LM DLA WSZYSTKICH

m

Dramatyczne przeżycia polarnych ek s. 
_ pedycji pod w o d zą  prof. Scom idta

MASKA: „Uśmiech szczęścia" i „Slim 
król humoru".

PETIT TRIANON: „Obiad o 8-mej“ 
i „Nieznajoma z telefonu".

PRAGA: „Czarny kot" i „Skrzydła te  
fatum".

PROMIEŃ: „Józef w Egipcie" i „Ki- 
nomanjak".

RAJ: „Tajemnicza szóstka".
RIVIERA: „Tajny detektyw" i „Eska 

dra śmierci".
ROXY: „Markiza Yorisaka".
SOKÓŁ: „Zatrute dusze" i „Wesoła 

wdówka".
STYLOWY: „Przedmieście".
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana".
TON: „Sprytna dziewczyna".
UCIECHA: „Śmierć odpoczywa".
UN JA: „Nocne sądy" i „Pośrednik 

miłości".
VARIETE: (Cyrk) „To wszystko dla 

Was" w ielka kino rew ja.

P ływ an ie
WYŚCIG PŁYWACKI WILANÓW — 

WARSZAWA. W niedzielę odbył się w 
W arszawie doroczny wyścig pływacki z 
Wilanowa do Warszawy, na dystansie o- 
koło 7000 metrów. Wyścig zgromadził 142 
zawodników, w tern 8 pań. Do mety do­
szło 114 pływaków i pływaczek. Indywi­
dualnie zwyciężył Szrajbman I (Legja) w 
czasie 1:28 minut, 2) Goldfein (Delfin) 
1:32 min.

W konkurencji pań zwyciężyła czterna­
stoletnia Szuperska Józefa w dobrym cza­
sie 1:35 minut. W klasyfikacji ogólnej zdo­
łała ona zająć dobre jedenaste miejsce.

W klasyfikacji drużynowej zwyciężyła 
poraź trzeci Legja, zdobywając dzięki te ­
mu na własność puhar wędrowny gen. 
Kasprzyckiego.

W PŁAW PRZEZ SEKW ANĘ. W nie­
dzielę odbył się w Paryżu doroczny wyś­
cig pływacki na Sekwanie „wzdłuż Pary­
ża”, na dystansie 8 kim.

Zwyciężył słynny pływak francuski Ta- 
ris w czasie 1:50:47 sek., przed włochem 
Costoli i węgrem Halassy — 1:55:20 sek.

TRZY R E K O R D Y  PŁYW ACKIE POL­
SKI. W ra m a ch  zawodów pływackich w 
Katowicach, drużyny EKS. pobiły 3 rekor 
dy Polski w sztafetach.

N a 5X50 stylem dowolnym panów’ szta­
fe ta  EKS. uzyskała czas 2:21,2.

N a 10X50 stylem dowolnym panów no­
wy rekord wynosi 5:15 sek.

Wreszcie na 4X100 m. stylem dowolnym 
pań czas sztafety EKS. brzmi 5:21,2 sek.

ZASS B IJE  ŁKS. W PŁYW ANIU. W 
meczu pływackim warszawski ZASS poko­
nał ŁKS. w stosunku 45:27.

W waterpolo zwyciężył również ZASS. 
5:2 (2:1).

Kolarstwo
REKORDY STAHLA ZOSTANA JED  

NAK UZNANE. Ja k  się dowiadujemy, u- 
stanowione ostatnio przez S tahla rekordy 
Polski za prowadzeniem motoru zostaną 
jednak uznane, gdyż regulamin Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarskich dla waż­

ności rekordów uważa obecność tylko jed- 
nego sędziego za wystarczającą.

MISTRZOSTWO KOLARSKIE ZW1ĄZ 
KU MAKABI W POLSCE. N a szosie 
S truga - Serock — Wyszków i z powrotem 
odbył się wyścig kolarski o mistrzostwo 
Związku Makabi w Polsce na 100 kim. 
Mistrzostwo zdobył Kolski (Makabi Łódź) 
w czasie 3:23:19 przed Blusteinem (Ma­
kabi W arszawa)

Drużynowo zwyciężyła Makabi — Łódź. 
WYŚCIG KOLARSKI LWÓW—STRYT 

■ LWÓW. Organizowany przez Ju trzen ­
kę wyścig kolarski Lwów — S try j—Lwów 
na dystansie 140 kim. wygrał Dobrzański 
(Czarni) w czasie 5:22:35.

Pitka nożna
MECZ OBU ŚLĄSKÓW N IE DO­

SZEDŁ DO SKUTKU z powodu fa ta l­
nych warunków atmosferycznych. Prawdo
podobnie mecz ten odbędzie się dnia 15 b. 
m.

JUGOSŁAW IA PRZEGRYWA Z CZE 
CHOSŁOWACJĄ 1:3. W Pradze, wobec 
18.000 widzów rozegrany został między­
państwowy mecz piłkarski Czechosłowacja 
— Jugoslawja, zakończony zwycięstwem 
Czechosłowacji 3:1 (3:0).

PORAŻKA R EPREZEN TA CJI POMO­
RZA W KRÓLEWCU. W Królewcu w me 
czu rewanżowym reprezentacja Pomorza 
przegrała z Deutscher Eussballbund 0:3 
(0 :2).

Tenis
ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNARODO­

WYCH MISTRZOSTW TENISOW YCH 
ŁODZI. W niedzielę zakończyły się w Ło­
dzi międzynarodowe zawody tenisowe o 
mistrzostwo Łodzi. Generalne zwycięstwo 
odnieśli goście zagraniczni,

W grze pojedynczej panów finał rozegra 
ny został pomiędzy dwoma wiedeńczyka­
mi Artensem i Haberlem. Zwyciężył Ar-
tens 8-2, 6:4, 7:5.

W grze pojedynczej pań w finale niem 
ka Sander pokonała wiedenkę K rauss 4:6, 
6:1, 6 : 4 .

W erze podwójnej panów p a ra  austrjac

ka Artens — Haberl wygrała z parą Je­
rzy Stolarow — Spychała 6:2, 6:2, 6:3.

PERRY NIE CHCE BYĆ ZAWODOW­
CEM. Znany amerykański meneżer teni­
sowy, 0 ‘Brien, który opiekuje się grupą 
zawodowych tenisistów Tildena, zapropono 
wał znanemu tenisiście angielskiemu, Per- 
ry'emu, przejście na zawodowstwo, ofiaro 
wując mu jednorazowo kwotę 50.000 do­
larów’.

P erry  odrzucił ofertę.
TILDEN POKONAŁ COCHET'A. W 

New Yorku odbył się mecz zawodowych 
tenisistów F rancja  — Stany Zjednoczone. 
W ygrali amerykanie 3:2. Poszczególne wy
niki:

Tilden pokonał Cocheta 6:4, 6:4. Ramil- 
lon pokonał Gledhilla 7:5, 4:6, 6:3. W grze 
podwójnej francuzi Cochet —- Ramillon 
pokonali parę Tilden — Gledhill 6:1, 6:3.

6 r y  s p o r t o w e

IK P MISTRZEM POLSKI W HAZE- 
NIE. We Lwowie rozegrane zostały mi­
strzostwa Polski w hazenie. Mistrzostwo 
zdobył IKP. (Łódź) 6 pkt. przed AZS. 
W arszawa 4 pkt., Cracovią 2 pkt. i Czar­
nymi (Lwów) 0 pkt.

Spor ł^_z8mowc_
KONSUL HULANICKI — PR E Z E ­

SEM POL. ZW. HOKEJA LODOWEGO. 
W niedzielę odbyło się walne zgromadze­
nie Polskiego Związku Hokeja Lodowego 
przy licznym udziale delegatów klubów ze 
wszystkich okręgów. Po odczytaniu sp ra­
wozdań odbyła się dłuższa dyskusja nad 
działalnością zarządu, przyczem specjalnie 
ostro w stosunku do zarządu wystąpili de­
legaci śląscy. Imieniem zarządu odpowia­
dał mec. Gordziałkowski. W sprawozdaniu 
komisji rewizyjnej komisja zakwestiono­
wała cały szerek punktów (zaliczki, spra­
wa dawnych długów), przyczem zebranie 
poleciło zlikwidowanie te j sprawy do gru­
dnia r. b. N a zakończenie odbyły się wybo­
ry, podczas których do zarządu wybrano 
nowych ludzi z konsulem Hulanickim ,jako 
prezesem na czele.

(
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Jak powstał w Polsce Czerwooy Krzyż
Od chwili powstania wogóle Czerwo­

nego Krzyża mija obecnie 75 lat Podczas 
wojny francusko • włosko - austriackiej 
w r. 1859 obywatel szwajcarski Henryk 
Dunant zorganizował na. prędce pierw­
szą pomoc rannym żołnierzom, którzy 
przechodzili straszliwe katusze na polu 
bitwy, zasłanem trupami, daremnie o- 
czekując pomocy. Nie znano wówczas 
zasady, by zarówno swoich, jak i obcych 
żołnierzy ranionych w bitwie otoczyć sa­
nitarną opieką. Wprowadził ją dopiero 
Dunant i odtąd stała się symbolem 
współczesnej cyw-lizacji, gdy chodzi o 
humanitarną pomoc rannym.

Przed wojną na ziemi aoh polskich pod 
trzema zaborami, istniały i pracowały 
Czerwone Krzyże zaborców. Odrodzona 
Polska, walcząca na wszystkich fron­
tach o utrwalenie granic, stworzyła i 
swóij własny Czerwony Krzyż. Połąozo- 
no w jedno działa*ące na terenie Mało­
polski „Galicyjskie Tow. Dam i Panów 
Czerwonego Krzyża, Wielkopolski „Sa­
modzielny Oddział Czerwonego Krzyża 
w Wielkopolsce“ — b. Kongresówki 
„Polski Komitet Pomocy Sanitarnej'.

W kwietniu 1919 r. Polski Czerwony 
Krzyż przystępuje już do genewskiej 
centrali, a w ciągu kilku miesięcy orga­
nizuje samodzielną akcję sanitarną dla 
walczących żołnierzy. Podczas tych 
dwuch ciężkich lat 1919— 1920 Pol. Czer­
wony Krzyż rozporządza już 30 szpitala­
mi frontowemi, 10 pociągami i czołów­
kami sanitarnemi, 70 kolumnami dezyn- 
fekcyjnemi i żywnościowemi. A po 
skończonej wodnie P. C. K. uruchamia 
kilkaset punktów dla zdemobilizowa­
nych żołnierzy, dla uchodźców z Rosn, 
Ukrainy i Litwy, dla chorych epidemicz­
nych, dla głodnych.

Wielką pomoc sanitarną okazuje rów­
nież  PCK. podczas powstania Śląskiego, 
wysyłając na Śląsk olkoło 2 tys. wago­
nów żywności i środków sanitarnych, 
stwarzając dla powstańców 5 punktów 
sanitarno » odżywczych, które wydały 
ck. 100 tys. porcyj.

Po zlikwidowaniu powstania PCK. 
brał udział w wymianie jeńców w Opo­
lu. W sześciu transportaoh przyjęto 1392 
jeńców polaków i wydano 1163 niem- 
ców. Biuro Wydawnicze PCK. zareje­
strowało w kartotekach półtora miljona 
meldunków o zmarłych, poległych, ran­
nych i zaginionych żołnierzach am ri pol­
skiej, załatwiono 120 tys. spraw wywia­
dowczych, pośredniczono w wymianie 
jeńców.

Z uwagi na rozpaczliwy stan sanitar­

ny na kresach, Polski Czerwony Krzyż 
uruchomił ponad 30 placówek sanitarno- 
żywnościowych w różnych punktach 
nadgranicznych. Podjęto tam rozpaczli­
wą walkę z wycieńczeniem, tyfusem i 
gruźlicą. Rozdano wówczas kilkanaście 
miljonów porcyj żywnościowych, całe 
wagony lekarstw, odzieży, bielizny z Pa­
ryża.

Ta humanitarna praca Pol. Czerw. 
Krzyża, który jak przedtem rannym żoł­
nierzom, tak teraz niósł pomoc chorej, 
znękanej głodem ludności cywilnej, wy­
dała pożądane rezultaty. Zmniejszyła się 
śmiertelność, podniósł stan zdrowotny, 
zwłaszcza na Kresach.

Pierwsze lata istnienia Polskiego Czer 
wen ego Krzyża były niezmiernie cięż­

kie, ale podołał on — i jak widać z po­
wyższego — z doskonałym rezultatem, 
wszystkim obowiązkom. Potrafił stwo­
rzyć ogromne możliwości ratownicze, 
rozporządzał potężnym aparatem perso­
nelu i środków materialnych. Powstały 
one dzięki ofiarności publicznej, dzięki 
poparciu całego społeczeństwa. P. C. K. 
miał w swoich szeregach ponad mil jon 
członków i był wówczas największą or­
ganizacją społeczną w Polsce. Ale lata 
pokoju zacierały w pamięci ludzkiej 
wspomnienia z lat wojny, wspomnienia 
głodów, epidemii, jako następstw woj­
ny. Przyzwyczajono się widzieć Polski 
Czerwony Krzyż na nafbardziei zgrożo- 
nych odcinkach frontu ludzkiego nie­
szczęścia.

Co usłyszymy w radio?
WTOREK, 4 września.

6.49 Muzyka z płyt. 6.58 Gimnastyka. 
7.08 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny.
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Program. 7.50 Koncert reklamo­
wy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd prasy.
12.10 Koncert. 12.45 Listy od dzieci. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Koncert. 15.30 
Wiadomości o eksporcie. 15.35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 Skrzyń 
ka PKO. 17.00 Koncert kameralny. 17.25. 
Skrzynka językowa. 17.35 Pieśni w wyk. 
D. Gutowskiej. 17.50 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 18.00 Wiadomości rolnicze.
18.10 Życie stolicy. 18.45 Audycja, zorgani­
zowana przez Komitet Żałobny ku uczcze­
niu twórczości największego współczesnego 
poety hebrajskiego Ch. N. Bialika. 19.05. 
Koncert. 19.20 Feljeton aktualny. 19.30. 
Koncert. 19.45 Program. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 „Gioconda", opera. Operę 
poprzedzi prelekcja prof. dr. Z. Jachimec- 
kiego p. t. „Ponehielli i jego „Giooonda". 
23.00 Komunikat o turnieju lotniczym.
23.05 Koncert reklamowy. 23.20 Odczyt. 
23.35 Wiadomości dla komunikacji lotn.

ŚRODA, 5 września.

6.48 Muzyka. 6.-58 Gimnastyka. 7.08 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. —
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Kon­
cert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomości meteorologiczne
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Koncert. (Tr. 
ze Lwowa). 13.00 Dziennik południowy. —

13.05 Transmisja z Wilna. 15.30 Wiado­
mości o eksporcie. 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45 Fragment teatralny. 16.00 „Pie­
śniarz Boży-Franciszek Schubert" — mo­
nografia muzyczna w opracowaniu Celiny 
Nahlik. 16.45 Opowiadanie dla dzieci star 
szych. 17.00 Recital wiolonczelowy. 17.25 
Pogadanka dla kobiet. 17.35 „Jeden dzień 
w szpitalu i w szkole pielęgniarstwa". — 
17.55 „Poradnik sportowy". 18.05 „Skrzyń 
ka rolnicza". 18.15 „Życie stolicy". 18.20 
Koncert kameralny. 19.05 Muzyka lekka. 
19.20 „Tęsknota za moralnością" (z powodu 
Międzynar. Kongresu Wychowania Moral­
nego w Krakowie). 19.30 Muzyka lekka.
19.45 Program. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20,00 Audycja z powodu 350-letniej ro­
cznicy śmierci Jana Kochanowskiego. —
20.45 Dzienik wieczorny. 20.55 „Jak pra­
cujemy w Polsce11. 21.00 Koncert Chopinow 
ski. 21.30 Pogadanka w języku obcym. — 
21.40 Recital śpiewaczy. 22.00 Koncert re­
klamowy. 22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Ko 
munikat o Turnieju Lotniczym. 23.00 Wia­
domości dla komunikacji. 23.00 Muzyka ta­
neczna.

Ostrzeżenie.
ZARZĄD TELEFONÓW WARSZAWSKICH

zaw iadam ia niniejszem P. T. Abonentów Sie­
ci War«zaw*kiej, że W ładysław  Moraczewski, 
zamieszkały przy ul. Krypskiej 43, z dniem 
dzisiejszym zwolniony został z w sśelkich 
czynności w Telefonach W arszawskich i za 
dalsze działania tegoż M oraczewskiego Za- 
rząd Telefonów W arszawskich żadne) odpo­
wiedzialności nie przyjmuje.

Kanarki ostrzegające
przed oazami trującemi

W stalowniach i fabrykach żelaza w 
pobliżu Pretorji w Afryce Południowej 
istniało dotychczas duże niebezpieczeń 
sitwo zatrucia organizmu gazami, wy- 
dzielającemi się podczas procesu pro­
dukcji. Wypadkom trudno było zapo­
biec, ponieważ gazy w malej ilości nie 
były uchwytne, a ujawniały się wtedy 
dopiero, gdy już było zapóżno i gdy jutż 
były ofiary ich trującego działania.

Wszelkie próby ujawnienia obecności 
gazów trujących w drodze mechanicz­
nej nie dały żadnego wyniku. Żaden 
instrument nie był dostatecznie dosko­
nały, by zawczasu ostrzec przed wy~ 
dzielająoemi się gazami.

Wprowadzono więc w fabrykach ży­
we ostirzegstaze. Jest rzeczą powszech­
nie znaną, że śpiewające kanarki są bar 
dro wrażliwe na najlżejszy zapach i z 
chwilą, gdy poczują w powietrzu obec­

ność w najmniejszym stopniu gazu tru­
jącego przerywają śpiew.

Skorzystano z tych właściwości ka­
narków i we wszystkich halach fabrycż 
nych zawieszono klatki z turkotami * 
gór Harcu, t. j. takiemi kanarkami, —- 
które po całych dniach śpiewają. Ro­
botnikom zaś nakazano, by z chwilą,—■ 
gdy zauważą, że ptak zamilkł, opuścili 
miejsce pracy i przeprowadzili ścisłą 
wentylację.

Próby te dały doskonałe wyniki. Ka­
narki pomimo turkotu maszyn i bicia 
młotów przez cały dzień śpiewają i sta­
ły się ulubieńcami robotników, a najważ 
niejsza, że kilka razy ptaki milkły. Ro­
botnicy opuści® wówczas fabrykę, w 
której przeprowadzono wentylację. Wy 
padków zatrucia od azasu wprowadze­
nia ptasich alarmów nie było.

56 trupów w sierpniu
„Bilans" wypadków w stolicy

W miesiącu sierpniu targnęło się na 
życie 107 osób, w tej liczbie 39 z wyni­
kiem śmiertelnym, t. j. zmarły na miej­
scu, iuib w szpitalach. Wskutek wypad­
ków samochodowych, lub motocyklo­
wych śmierć poniosło 5 osób, rannych 
zaś było 64. Tramwaje zabiły 2 osoby, i 
raniły 28, koleje — 5 zabitych i 2 ranne.

Z obyczajów brazylijskich

Kawa jako posag
W Br azyl ji istnieje obyczaj w którym 

mało kto w Europie słyszał. Mianowicie 
gdy na ślwiat przychodzi dziecko płci 
żeńskiej, napełnia się worek kawy, któ 
ry zostaje zaplomlhowany, przyczemdio 
worka przyszywa się cediułkę, na któ­
rej wymienione jest imię i data urodze­
nia dziecka oraz gatunek i miejsce po­
chodzenia kawy.

Worek otwiera się dopiero w dniu 
zaręczyn panny i wybiera się z niego 
tyle kawy, ile potrzeba dla podejmowa 
nia gości zaręczynowych. Po raz drugi 
otwiera się worek w dniu ślubu panny, 
poczem pozostałą ilość kawy, a więc 
prawie cały worek, przewozi się do mie 
szkania nowozaśJlubianych, którym ka­
wa ta ma wystarczyć na cały rok.

Zabójstw i morderstw było 7,
Podczas kąpieli w Wiśle, w glinian­

kach i sadzawkach w obrębie Warszawy 
utonęło 4 osoby. Śmiertelnych wypad­
ków przy pracy było 3.

Podczas katastrofy lotniczej naa polu 
Mokotowskiem ranny został 1 pilot. 
Wskutek własnej nieostrożności śmierć 
poniosła 1 osoba, która uległa zatruciu 
gazem. Wozy, furmanki, rowery, doroż­
ki i t. p. pojazdy przejechały 50 osób. 
Kasiarze dokonali zamachiu na 1 kasę, 
z które* zrabowali 5.000 zł. Ogółem w 
sierpniu zginęło śmiercią tragiczną 56 
osób.

Z ruchu wydawniczego
ŚWIAT (Nr. 35) jedyny z tygodników 

bież. tygodnia podaie obszerny reportaż 
fotograficzny z rozpoczęcia Challenge'u. W 
tymże n-rze znajdujemy: drfcończenie boga 
to ilustrowanej krytyki wystawy „Polska i 
Polacy w świecie" — Z. Norblin-Chrzanow 
skiej, kronikę gen. Kasprzyckiego p. fc. „Po­
stój w Kielcach"; feljeton St. Kuszelewskiej 
z rysunkami Norblina; bogaty dział spra­
wozdań książkowych, licaane ilustracje z po­
lityki, sportu, teatru i filmu; koresponden­
cję ze Wschodu i nowelę Axel Munthe'a.

M. SAŁTYKOW SZCZEDRIN.

Opowieść o tem, jak pewien chłop 
dwuch generałów wyżywił

Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski.
(Dokończenie).

„Wczoraj" — czytał przejętym gło­
sem jeden generał, — ,,czcigodny pre­
zydent naszej starej stolicy wydawał 
galowy obiad. Stół był nakryty na sto 
osób z niezwykłym przepychem. Dary 
wszystkich krajów wyznaczyły sobie 
jakby rendez-vous na tej czarodziejskiej 
uroczystości. Była tu i „złota czeczuga 
z Szeksny", pupilek lasów kaukaskich, 
bażant i, tak rzadka na r.aszej północy 
w miesiącu lutym, poziomka"...

— Tfu, do djabła! a czyż nie może 
wasza ekscelencja znaleźć innego te­
matu? -— zawołał w rozpaczy drugi ge­
nerał, i wziąwszy od kolegi gazetę, 
przeczytał poniższe:

„Piszą nam z Tuły: wczoraj z okazji 
schwytania w rzece Upie jesiotra (zda­
rzenie, jakiego nie pamiętają nawet naj 
starsi tubylcy, tembardziej, że w jesio­
trze rozpoznano naczelnika policji B), 
odbył się w tutejszym klubie festival. 
Winowajcę uroczystości wniesiono na 
olbrzymim drewnianym półmisku, obło­
żonego korniszonami i trzymającego coś 
w pysku. Doktór O., będący tego dnia 
dyżurnym w klubie, troskliwie doglądał, 
żeby wszyscy goście dostali po kawał­
ku. Sosy były najróżnorodniejsze, 
wprost wyszukane".

— Przepraszam, wasza ekscelencja, 
zdaje się, również niebardzo jest ostro­
żna w wyborze tematu! — przerwał 
pierwszy generał i wziąwszy z kolei ga 
zetę, przeczytał:

„Piszą nam z Wiatki: jeden z naszych 
autochtonów wynalazł następujący ory­

ginalny sposób sporządzania rybnej zu­
py: wziąwszy żywego miętusa, nasam- 
przód wychłostać go; kiedy zaś temu z 
żalu powiększy się wątroba"...

Generałowie opuścili głowy. Wszy­
stko, na cokolwiek zwrócą wejrzenie, 
wołało o jadle. Własne ich myśli kno­
wały przeciwko nim, bowiem choć z ca 
łych sił starali się odpędzić od siebie 
pojęcia o befsztykach, ale pojęcia te to 
rowały sobie drogę gwałtem.

I nagle generała, który był profeso­
rem kaligrafji, oświeciło natchnienie....

— A co, wasza ekscelencjo — zawo­
łał radośnie: — gdyby tak znaleźć chło­
pa?

— To jest niby jak... chłopa?
— Zwyczajnie, prostego ohłopa... jak 

zwykle bywają chłopi! Or.by nam te ­
raz i bułki podał, i jarząbków nałapał, 
i ryby!

— Hm... chłopa... ale skąd go wziąć, 
tego chłopa, kiedy go niema?

— Jak to niema chłopa! chłop jest 
wszędzie, trzeba tylko go znaleźć! Na- 
pewno schował się gdzieś, od roboty 
się wymiguje!

Ta myśl tak dodała otuchy genera­
łom, że zerwali się żwawo na nogi i 
rzucili się na poszukiwania chłopa.

Długo włóczyli się po wyspie bez ża­
dnego skutku, ale wreszcie ostry zapach 
razowego chleba i kwaśnej baranicy na 
prowadził ich na ślad. Pod drzewem, 
brzuchem do góry i podłożywszy pięść 
pod głowę, spało ogromne chłopisko : 
w najbardziej bezczelny sposób wykrę­

cało się od roboty. Oburzenie genera­
łów nie miało granic.

— Śpisz, wałkoniu! — rzuci® się na 
niego: — nic clę nie obchodzi, że tu 
dwaj generałowie od paru dr::1 mrą z 
głodu! Marsz natychmiast do roboty!

Wstało chłopisko: widzi, że generało­
wie srodzy. Chciał już dać drapaka, ale 
oni aż zdrętwieli, wczepiwszy się weń.

I wnet począł działać. 1
Wlazł nasamprzód na drzewo i na­

rwał generałom po dziesięć najbardziej 
dojrzałych jabłek, a sobie wziął jedno, 
kwaśne. Następnie potytłał się w zie­
mi — i zadobył stamtąd kartofli; póź­
niej wziął dwa kawałki drzewa, tarł je
0 siebie — i otrzymał ogień. Potem z 
własnych włosów zrobił sidła i złapał 
jarząbka. Wreszcie rozpalił ogień i na­
piekł tyle rozmaitego jedzenia, że gene­
rałom przyszło nawet do głowy: nie dać 
li i darmozjadowi cząsteczkę?

Patrzyli generałowie na te starania 
chłopskie, a serca ich biły radośnie. Za 
pomnie® już, że wczoraj omal nie umarlł 
z głodu, lecz myśleli sobie: „jakże to
dobrze być generałami — nigdzie czło­
wiek nie zginie!"

— Zadowoleni jesteście, panowie ge­
nerałowie? — pytał tymczasem chłopi­
sko - wałkoń.

— Zadowoleni, kochasiu, widzimy two 
ją gorliwość.

— Nie pozwolicie li odpocząć teraz?
— Odpocznij, kochany, lecz przed­

tem uwij linkę.
Narwał chłop dzikich konopi, rozmo­

czył w wodzie, wyklepał, pomiędlił —
1 na wieczór linka była gotowa. Tą lin­
ką generałowie przywiązali chłopinę do 
drzewa, żeby nie uciekł, a sami poło­
żyli się spać. - ............  .......

Minął dzień, minął drugi; chłopina 
tak się uchytrzył, że-począł nawet w 
garści zupę gotować. Sta® się nasi ge­
nerałowie weseli', pulchni, syci; biali. 
Cieszą się, że żyją tutaj zadartoo, a w

Petersburgu tymczasem pieniądze ich 
się gromadzą i gromadzą.

— A jakże też myślicie, wasza eksce­
lencjo, w samej li rzeczy była wieża 
Babel, czy też to tylko przypowieść?— 
pyta, bywało, jeden drugiego, zjadłszy 
śniadanko.

— Myślę, wasza ekscelencjo, że była 
naprawdę, jak bow.em inaczej wyjaś­
nić, że na świecie istnieje takie pomie­
szanie języków!

— W takim razie i potop był?
— I potop był, jak bowiem w prze­

ciwnym razie wyjaśnić istnienie przed­
potopowych zwierząt? Tembardziej, że 
w „Wiadomościach Moskiewskich" opo 
wiadają..

— A możebyśmy tak przeczytali 
„Wiadomości Moskiewskie ?

Odnajdą numer, uslądzą w cieniu, 
przeczytają od deski do deski, jak je­
dzono w Moskwie, jedzono w Tule, je­
dzono w Penzie, jedzono w Riazaniu — 
i nic, nie mdli!

Jak  długo to trwało — niewiadomo, 
jednak sprzykrzyło się generałom. Co­
raz częściej zaczęli wspominać o pozo­
stawionych kucharkach, a nawet p >pła- 
kiwali ukradkiem.

— Co też teraz dzieje się na Skry- 
biej, wasza ekscelencjo? — pytał jeden 
generał drugiego.

— Nawet nie wspominajcie, wasza 
ekscelencjo! — stęskniłem się okrutnie! 
— odpowiedział drugi generał.

— Dobrze tu jest — ani słowa! Ale 
jednak wiecie, głupio barankowi bez 
owieczki, pozatem i munduru również 
żal!

— I jak jeszcze żal! Szczególnie je­
śli czwartej klasy, wtedy popatrzeć na 
same wyszycia — w głowie się mąci!

I poczęli nudzić chłopa: dostarcz i
dostarcz na Skrybią! I cóż! okazało 
się, że chłop zna nawet Skrybią, że tam

był, miód-piwo pił, po brodzie leciało, 
w gębie nie postałoI

— A toż my generałowie ze Skrybiej
— ucieszyły się ekscelencje.

— Ja  zaś, jeśli widzieliście: wisi czło 
wiek z zewnątrz domu, na desce na lin­
kach, i ścianę farbą maluje albo po da­
chu niby mucha łazi — ja to  właśnie! —■ 
odpowiedział chłop.

I zaczął chłop ze skóry wyłazić, aby 
swoich generałów pocieszyć, że jego, 
wałkonia, darzyli łaską pańską i nie 
gardzi® chłopskiemi jego trudami. Wy­
budował okręt nie okręt, ale taką bar­
kę, że można było ocean-morze przepły 
nąć aż do samej Skrybiej.

— A uważaj, kanaljo, vie utop nas!
— rzekli generałowie, zobaczywszy ko­
łyszącą się na falach barkę.

— Nie frasujcie się, panowie genera­
łowie, nam nie pierwszyzna! — odpo­
wiedział chłop i począł szykować się do 
odjazdu.

Zadobył chłop miękkiego puchu ła­
będziego i usłał nim dino łodzi. Usław­
szy, ułożył na dnie generałów i, przeże­
gnawszy się, popłynął. Ile strachu na- 
jed® się generałowie podczas drogi z 
powodu burz i wichrów różnych, ile wy 
myślań posypało się na głowę chłopa za 
próżniactwo — tego pióro nie opisze, 
ani pieśń wyśpiewa. Chłop zaś olągle 
wiosłuje i wiosłuje i karmi generałów 
śledziami.

Oto już nareszcie i Newa - królowa, 
i Katarzynowy kanał przesławny, oto 
nareszcie Duża Skrybja! Plasnęły w dło 
nie kucharki, ujrzawszy swoich genera­
łów sytych, rumianych i wesołych. Na­
pili się geerałowie kawy, najedli słod­
kich, maślanych bułeczek i włożyli mun 
dury. Pojechali do kasy skarbowej i 
tyle pieniędzy zgarnę®, że ani pióro nie 
opisze, ani słowami wypowiedzieć. Ale 
i o chłopie nie zapomnieli — wysła® 
mu kieliszek wódki i pięć kopiejek W 
srebrze: pohulaj, chłopino!
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